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„Utrwalimy osiągnięcia Czynu Zlotowego“- 
to hasło rozbrzmiewa dziś wśród całej młodzieży

WARSZAWA (PAP). Głęboko zapadły w serca tysięcy chłop- j „Nigdy nie zapomnę — mówi 
ców i dziewcząt słowa ślubowania młodego pokolenia. Czynem j Bruders — tej uroczystej chwili, 
swym, pracą i nauką dokumentują młodzi robotnicy, chłopi i in- kiedy w obecności towarzysza 
żynierowie w fabrykach, na budowach i na roli miłość do uko­
chanej ojczyzny. „Utrwalimy osiągnięcia Czynu Zlotowego“ — to 
hasło rozbrzmiewa dziś wśród całej młodzieży.

Z postanowieniem dalszego przo 
dowania w pracy powrócił ze 
Zlotu młody przodujący tokarz 
TOR w Koszalinie — Jan Bru­
ders, który dla uczczenia rados­

nego święta młodzieży wykony­
wał wraz ze swoją brygadą prze­
ciętnie 288 proc. normy. I dziś 
brygada jego osiąga te same re­
zultaty.

Wdzięczność Stalinowi
za wielkość naszych diii

List iczesMków wiecu w Stalingradzie
MOSKWA (PAP). Na łamach „Prawdy“ opublikowane 

zostało pismo, skierowane do Józefa Stalina przez ucze­
stników uroczystego wiecu, który się odbył z okazji otwar­
cia kanału Wołga - Don. W liście tym m. in. czytamy:

Według Waszych, Towarzyszu Stalin, mądrych wytycz­
nych, kanał Wołga - Don po raz pierwszy w światowej prak­
tyce budownictwa hydrotechnicznego rozwiązał skomplikowa 
ny (kompleks zagadnień z dziedziny gospodarki narodowej. 
Nową drogą wodną ^łyną już setki transportów z naj­
ważniejszymi ładunkami — zbożem, węglem, ropą naftową, 
drzewem, materiałami budowlanymi. Oddana do użytku 
Cymlańska Elektrownia Wodna dała przemysłowi i rolni­
ctwu energię elektryczną. Pierwszych 100 tysięcy hektarów 
dawniej nawiedzanej posuchą ziemi otrzymało życiodajną 
wodę. Dzięki wodnym zasobom łtjorza Cymlańskiego i ta­
niej ‘ energii elektrycznej Cymlańskiej Elektrowni Wodnej 
przeobraża się Ikraj „czarnych burz“ i „piaskowych hura­
ganów“ w kwitnącą dolinę urodzaju.

Kanał Wołga-Don jest klasycznym przykładem wcielania 
w życie opracowanego przez Was, Towarzyszu Stalin, pro­
gramu zbudowania komunizmu w naszym kraju. Kanał 
Wołga - Don stał się znakomitą szkołą dla wielu tysięcy bu­
downiczych, którzy opanowali najnowocześniejszą socjali­
styczną technikę, stworzoną przez rodzimy przemysł.

Za wielkość naszych dni, za naszą potężną ojczyznę, za 
naszą partię bolszewicką wznosimy wraz z całym narodem 
radzieckim okrzyk na Waszą cześć, nasz genialny Wodzu 
i Ojcze. Życzymy .Wara długich, długich lat życia. Prowadź­
cie nas do całkowitego zwycięstwa komunizmu!

Rośnie potęga kraju i dobrobyt mas
Komunikat Urzędu Statystycznego RFSRR

MOSKWA. (PAP). Prasa radziecka opublikowała komuni­
kat Urzędu Statystycznego RFSRR o wynikach wykonania pań­
stwowego planu rozwoju gospodarki narodowej Federacji Ro­
syjskiej w II kwartale 1952 r.

O rozwoju przemysłu, rolnict­
wa i handlu w okresie sprawo­
zdawczym świadczą następujące 
liczby:

Kwartalny plan produkcji 
przemysłowej wykonany został 
w 103 proc. W porównaniu z 
II kwartałem roku ubiegłego 
produkcja przemysłowa wzrosła

Motorowiec „Józef Stalin“
przebył: całą trasę

kanalie W^lga-Den
MOSKWA. (PAP). Do portu w 

Kałaczu zawinął po przebyciu 
całej trasy kanału Wołga - Don 
im. Lenina motorowiec „Józef 
Stalin“, który otworzył normal­
ną żeglugę na trasie Moskwa — 
Rostow nad Donem.

Przybycie statku zostało en­
tuzjastycznie powitane przez licz 
nie zgromadzone na "wybrzeżu 
tłumy.

Żniwa w kołchozach
systemem potokowym

MOSKWA (PAP). Tysiące kołcho­
zów w Związku Radzieckim przepro­
wadzają żniwa systemem potokowym, 
polegającym na tym, że całe ziarno, 
wymłócone przez kombajny i młockar 
nie, w ciągu jednego dnia zostaje 
oczyszczone, wysuszone ł odstawione 
do elewatora.

Jednocześnie z pól uprząta się sło­
mę, a następnie przeprowadza się pod 
orywki.

Dzięki tej kompleksowej mechani­
zacji kołchoźnicy zbierają plony szyb­
ko i bez strat.

Zniesienie ograniczeń
U7 produkcji stali

zachodnio - niemieckie j
BERLIN. (PAF). Jak donosi 

Agencja ADN, w Bonn podano 
oficjalnie do wiadomości,, że 
na mocy porozumienia między 
wysokimi, komisarzami zachod­
nimi a rządem bońskim zniesio­
ne zostały wszelkie ograniczenia, 
dotyczące wysokości produkcji 
stali w Niemczech zachodnich.

Porozumienie weszło w życic 
z dniem 25 lipca. Jak wiadomo, 
produkcja stali w Niemczech za 
chodnich dotychczas nie mogła 
przekraczać 11,1 miliona ton 
rocznie.

o 11 proc., wydajność pracy ro­
botników zatrudnionych w prze 
myślę wzrosła o 6 proc.

Kołchozy, ośrodki maszynowo- 
traktorowe i sowchozy przepro­
wadziły pomyślnie siewy wiosen 
ne, które stały na wysokim po­
ziomie agrotechnicznym. Plan 
zasiewu kultur jarych został 
przez kołchozy i sowchozy prze 
kroczony.

Komunikat wskazuje następ­
nie, że w okresie sprawozdaw­
czym odbywał się dalszy rozwój 
handlu. Ludność zakupiła o 11 
proc. więcej towarów, niż w II 
kwartale 1951 r.

Bieruta oraz przywódców Partii 
i członków Rządu składałem ślu­
bowanie naszej ojczyźnie — Pol­
sce Ludowej. Słowa tego ślubo­
wania są wytyczną dla mojej dal 
szej pracy, dla mego życia. Zo­
bowiązuję się wraz ze swoją bry­
gadą wyniki uzyskiwane przed 
Zlotem stale przekraczać“.

* * *
Młodzi górnicy i hutnicy utrwa 

łają szczytowe osiągnięcia uzyski 
wane we współzawodnictwie zlo­
towym. Edmund Cora i Wacław 
Kościelny — dwaj delegaci na 
Zlot z kop. „Mortimer“, stale u- 
trzymują taką samą wydajność 
pracy, jak w okresie poprzedza­
jącym Zlot. Edmund Cora tak jak 
przedtem wykonuje średnio 206 
proc. normy. '

Młody brygadzista chodnikowy 
tej kopalni — Henryk Jurczyń- 
ski, który zastąpił swych kole­
gów delegowanych na Zlot: An­
toniego Dudka i Zdzisława Warta 
ka, nadal utrzymuje to samo tem 
po prac, wykonując i obecnie 196 
proc. normy.

Podobnie z zapałem pracują 
młodzi hutnicy śląscy.

* * *
„Pomnażać bogactwa narodu 

pracą i nauką, walczyć w pierw 
szych szeregach o wykonanie Pla 
nu 6-letniego — to są słowa ślu­
bowania, (które złożyłem w dniu 
radosnego Święta Młodzieży — 
mówi delegat na Zlot z Warszaw­
skich Zakładów Wytwórczych 
Lamp Radiowych im. R. Luksem­
burg — inż. Jerzy Wąsik. — 
Przyrzeczenie to jest wyrazem 
moich uczuć i myśli. W uroczy­
stej chwili składania ślubowa­
nia byłem myślą tu w zakładach 
— na moim stanowisku robo­
czym. Staram się pracować jak 
najlepiej, a ślubowanie złożone 
na Konstytucję Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej będzie dla 
mnie na zawsze bodźcem do osią­
gania coraz lepszych wyników w 
pracy".

ZMP-owiec inż. Wąsik na czesc 
Zlotu opracował urządzenie, dzię­
ki któremu zmniejszona zostanie 
ilość braków p-rzy produkcji lamp 
radiowych. Również w Czynie 
Zlotowym wyszkolił on dwu kole­
gów. Obecnie inż. Wąsikowi po­
wierzono opracowanie strony tech 
nologicznej nowego typu lamp.

Nad zadaniem tym pracuje z 
wielkim zapałem.

* * *
Osiągnięcia Czynu Zlotowego i 

Lipcowego pobudziły młodzież do 
dalszego współzawodnictwa. Znaj 
duje to swój wyraz w pełnej za­
pału pracy młodzieży w akcji 
żniwno - omletowej.

W spółdzielni produkcyjnej 
Darsewice, pow. Wolin, młodzież, 
a wraz z nią wszyscy członko­
wie, zobowiązali się zakończyć na 
4 dni przed terminem żniwa i 
omłoty, W Rogowie, pow. Łobez, 
grupa aktywistów młodzieżo­
wych, składająca się z 19 chłop­
ców i dziewcząt, zobowiązała się 
w czynie społecznym zestawić w 
spółdzielni produkcyjnej zżęte zbo 
że z obszaru 10 ha.

W Podgrodziu koło Szczecina powstało miasteczko dziecięce.^ Mia­
steczko dzieli się na cztery dzielnice, w których władzę sprawują rady 
dziecięce, na wzór rad narodowych.

W miasteczku czynna jest kolejka wąskotorowa, obsługiwana przez 
dzieci. Funkcje porządkowe, regulowanie ruchu sprawują dzieci z mi­
licji miasteczkowej. W miasteczku znajduje Się również kino, teatr 1 
park zabaw.

NA ZDJĘCIU: „komendantem posterunku milicji“ dzielnicy śród­
mieście jest'Marian Gąstoł, który kieruje ruchem na ulicach Podgrodzia.CAF — fot. Tymiński

Zadania polskiego ruchu zawodowep
w świetle uchwał VII Plenum KC PZPR
WARSZAWA. (PAP). W dniu 29 lipca rozpoczęło obrady X sprawie ulepszania organizator- 

Plenum Centralnej Rady Związków Zawodowych, poświęcone ski!i..di^ła!.nos5,,/QY;ią 
omówieniu zadań polskiego ruchu zawodowego w świetle uchwal 
VII Plenum Komitetu Centralnego PZPR.
Na Plenum przybyli m. in.: 

zastępca członka Biura Politycz 
nego KC PZPR — Władysław 
Dworakowski, wiceprzewodniczą 
cy PKPG — Franciszek Blinow- 
ski oraz członek Prezydium 
CRZZ — minister transportu 
drogowego i lotniczego — Jan 
Rustecki.

Referat zasadniczy wygłosił 
przewodniczący CRZZ — Wik­
tor Kłosiewicz. Nakreślił on za­
dania związków zawodowych, 
wypływające z obecnej sytuacji 
międzynarodowej, Szeroko omó­
wił. metody kierowania ruchem 
współzawodnictwa i racjonali­
zatorstwa oraz konieczność aktyw 
nego udziału związków zawodo­

wych w rozwiązywaniu proble­
mu siły roboczej i wskazał kon­
kretne zadania związkowców w 
dziedzinie wszechstronnego wzma 
cniania spójni między miastem i 
wsią.

Znaczną część swego referatu 
poświęcił przewodniczący CRZZ

wodowych w zakresie poprawy 
warunków bytowych i kultural­
nych maś pracujących.

W następnym referacie wice­
przewodniczący PKPG — Bli- 
nowski omówił sposoby aktywi­
zacji rezerw siły roboczej.

Obydwa referaty stały się pod 
stawą do szerokiej, ożywionej 
dyskusji.

Obrady trwają.

Nowi podsekretarze stanu 
w Ministerstwie Kolei

WARSZAWA. (PAP). Prezy­
dent Rzeczypospolitej mianował 
dotychczasowych dyrektorów ge­
neralnych w Ministerstwie Kolei 
ob. ob. inż. Seweryna Modliń­
skiego i inż. Leona Gehorsama 
podsekretarzami stanu Minister­
stwa Kolei.

«•nOTs'.Tgwp.* .‘TrzTixtacrjRBEfcravra

Morderca hitlerowski
zaufanym człowiekiem rządu w Bonn

BERLIN (PAP). W wydziale lnfor- kój w Niemczech zachodnich. Dr 
macji NRD odbyła się konferencja pra 
sowa, na której b. wicepremier i mi­
nister rolnictwa Dolnej Saksonii Ge- 
reke zdemaskował faszystowskie me­
tody rządu bońskiego’ w walce prze­
ciwko oatriotom 1 bojownikom o po-

Tartak »Murów Duży«
chlubą polskiego przemysłu leśnego

OPOLE. (PAP). Na Opolszczyź 
nie uruchomiona została w Mu­
rowie jedna z najpoważniejszych 
inwestycji polskiego przemysłu 
leśnego — tartak „Murów Du­
ży“ .

Nowouruchomiony tartak po­
siada najnowocześniejsze urzą­
dzenia i jest jednym z najwięk 
szych w kraju. Zabudowania i 
urządzenia zajmują wielohektaro 
wą przestrzeń. Tartak jest poło­
żony w środku bazy surowco­
wej, jaką tworzą sąsiadujące 
lasy.

W wielkiej hali tartacznej znaj 
dują się 4 nowoczesne traki o

napędzie elektrycznym. Wszyst­
kie traki posiadają specjalne 
urządzenia, które za pomocą 
sprężonego powietrza podnoszą 
walce trakowe, co w więk­
szości tartaków wykonywane jest 
ręcznie. Takie samo urządzenie 
zastosowano przy wyrzutnikach 
kloców, zainstalowanych na tran 
sporterach.

Znajdujące się w hali tartacz 
nej mechaniczne transportery roi 
kowe napędzane elektrycznie og­
raniczają pracę człowieka do 
czynności nie wymagających 
większego wysiłku fizycznego.

Gtiychła zwycięża mistrza Belgii Woutersa
Szabliści polscy w półfinale turnieju

reke wymienił podczas konferencji na­
zwisko „sędziego generalnego“ Roede- 
ra, podkreślając, że Roeder należy do 
kierownictwa neohitlerowskłej partii 
SRP 1 jest obecnie wykonawcą specjał 
nych poleceń rządu bońskiego.

Agencja ADN opublikowała ostatnio 
oświadczenie związku ofiar hitle­
ryzmu, stwierdzające, że za cza­
sów Hitlera, Manfred Roeder byl 
„specjalnym pełnomocnikiem do spraw 
politycznych“. W 1942 r. na osobistą 
interwencję Goeringa u Hitlera, po­
wierzono Roederowi przeprowadzenie 
„procesu“ grupy aresztowanych przez 
gestapo antyfaszystów, wśród których 
było wielu wybitnych profesorów, u- 
czonych i, pisarzy. Roeder własnoręcz­
nie podpisał 70 wyroków śmierci i za 
wykazaną gorliwość otrzymał awans. 
W lutym 1943 r. Roeder otrzymał no­
we, szczególne zadanie — przeprowa­
dzenia „procesu“ pewnej grupy fran­
cuskich uczestników ruchu oporu. W 
tym celu udał się on do Francji. Roe­
der był obecny przy wykonywaniu wy 
roków śmierci i polecił sfilmować e- 
gzekucję.

Po rozgromieniu Niemiec hitlerow­
skich — stwierdza oświadczenie •— wła 
dze amerykańskie poleciły przerwać 
prowadzone przez prokuraturę w Lu© 
heburgu śledztwo w sprawie Roedera l 
zwrócić mu majątek. W listopadzie 
1951 r. prokuratura w Lueneburgu wy­
stawiła Roederowi z polecenia władz 
wyższych zaświadczenie, że „nie dowie 
dziono mu działalności sprzecznej z 
prawem“.

Obecnie Roeder jest zaufanym czło­
wiekiem rządu Adenauera.

DT OLIMPIADA 
HELSIis 

-3^4952..

W XI dniu Igrzysk Olimpijs 
kich odbyły się dalsze walki tur­
nieju pięściarskiego. Doskonale 
wypadł mistrz Europy Zygmunt 
Chychła wygrywając z mistrzem 
Belgii Woutersem.
Nie powiodło się dalszym na­

szym reprezentantom Gościań- 
skiemu i Krawczykowi, którzy 
przegrali w II r. przez t. k. o. z 
doskonałymi reprezentantami 
ZSRR Soczikasem i Tiszynem. 
Dotkliwie został skrzywdzony 
przez sędziów Polak Nowara. któ 
ry miał wygraną walkę z Paki­
stańczykiem.

* * *
W szabli drużyna polska po

zwycięstwie nad Egiptem 10:6 za­
kwalifikowała się do półfinału.

* ❖ *
W drugim półfinale turnieju 

piłkarskiego Jugosławia pokona­
ła Niemcy zach. 3:1. Tak więc 
w finale spotkają się Węgry i 
Jugosławia, a o 3 i 4 miejsce 
zmierzą się Szwecja i Niemcy 
zach.

MECZ PIŁKARZY POLSKICH 
Piłkarze polscy rozegrali w Tampe­

re towarzyskie spotkanie z reprezenta­
cją tego miasta, wygrywając 4:1 (■)•!)■ 
Mecz wywołał w Tampere duże zain­
teresowanie.
BUDAPESZT STARA SIĘ O ZORGA­

NIZOWANIE IGRZYSK W 1960 R. 
Radio Budapeszt ogłosiło, że Buda­

peszt starać się będzie o przyznanie 
mu organizacji Igrzysk Olimpijskich w 
1960 roku.

BOKS
CHYCHŁA WYGRYWA Z WOUTER­

SEM (BELGIA)
We wtorek w pierwszej serii walk 

bokserskich odbyły się spotkania w 
wadze półśredniej. Chychła wygrał z 
dobrym Belgiem Woutersem. Szczerba 
kow (ZSRR) zwyciężył wskutek dy­
skwalifikacji Sarfatti (Argentyna). 
Linca (Rum.) zwyciężył Cascue (We­
nezuela), Torma (CSR) Maloney‘a 
(Ang.). Issabeg (Iran) Addelrahmana 
(Egipt) przez dyskwalifikację. Joergen 
sen (Dania) zwyciężył Diba (Brazy­
lia) przez t.k.o. Linde (PM. Afryka) 
Pasha (Pakistan) przez t.k.o, Vescowi 
(Włochy) Weltera (Luksemburg), _Da- 
volos (Meksyk) Tunacas (Filipiny) 
przez t.k.o. Cunnarson (Szwecja) 
Grotty (Irlandia), Muóller (Szwajca­
ria) Linemanne (Holandia) przez t.k.o. 
Heidemann (Niemcy zach.) Budaia 
(Węgry).

LEKKO ŚREDNIA
Papp (Węgry) znokautował Webba 

(USA) w drugiej rundzie. Herrera 
(Argentyna) zwyciężył Saginiana (I- 
ran), Spassof (Bułgaria) Fostera (An­
glia), Kontula (Finlandia) Serbula 
(Rumunia) Hamherger (Austria) Ram 
mo (Saara), Mazzingi (Włochy) Ma- 
tłussi (Luksemburg). Chase (Kanada) 
Quielle fFrancja).

ŚREDNIA Tcja 8:46.8, 5) Węgry 8:52.6, 6) Anglia
Mahamad (Pakistan) pokonał No- ,8:52.9, 7) Afryka Płd. 8:55.1, 8) Ar- 

warę (Polska), Nicoloff (Bułgaria) po­
konał Stuermer (Luksemburg). Kont- 
ny (CSR) Maturano (Argentyna). Goo­
ding (Anglia) Fahima (Egipt). Tita 
(Rumunia) Duggane (Irlandia). Sen- 
timentia (Włochy) Niedevhauser 
(Szwajcaria), De Paula (Brazylia) Ply- 
chego (Węgry).

PÓŁCIĘŻKA
Pastor (Holandia) pokonał Fazeka- 

sa (Węgry). Kistner (Niemcy zach.)
Warde (Indie) t.k.o. *

CIĘŻKA
Gościański przegrał przez t.k.o. w dru­

giej rundzie z Soczikasem (ZSRR),
Krizmanic (Jugosławia) wygrał z Fu- 
retza (Rumunia). Hernand (Anglia) z 
Sartorem (Argentyna). Nieman (Płd.
Afryka) z Sorgasem (Niemcy zach.).
Sanders (USA) pokonał Josta (Szwaj­
caria).

GREMLOWSKI WYELIMINOWANY
Z trzech półfinałów 400 m. dow. 

kwalifikowało się do finału 8 pływa­
ków z najlepszymi czasami. Gremlow­
ski startował w pierwszym półfinale, 
w którym zwycięzca Boiteux wynikiem 
4:33.1 ustanowił rekord olimpijski. Dru 
gi na mecie Oestrand (Szwecja) osią­
gnął czas 4:33.6, również lepszy od re­
kordu olimpijskiego. Trzeci Wardrop 
(Anglia) miał czas 4:41.1. 4) Mac La­
ne (USA) 4:42.2, 5) Jonston (Afr.
Płd.) 4:45.5. 6) Gremlowski 4:47.4. 7)
Yoshido Tanaka (Jap.) *:48.0. 8) Tje- 
buas (Hol.) 5:01.9.

Gremlowski został wyeliminowany w 
półfinale, przy czym jego czas był 13 
s kolei we wszystkich półfinałach.

FINAŁ 4 x 200 M DOW.
1) USA 8:31.1, rek. olimp. 2) Japo- ------- -------

nia 8:33.5. 3) Francja 8:45.9, 4) Szwe-finale ł została wyeliminowana

Premier Mossadik na czele
HreSsterstwa Okrony narodowej

MOSKWA (PAP). Agencja TASS do­
nosi z Teheranu, że wicepremier irań­
ski Kazemi odczytał w medżlisie pis­
mo premiera Mossadika, zawierające 
listę nowego gabinetu i program no­
wego rządu.

Premier Mossadik podaje w swym
piśmie, że ministerstwo wojny prze­
mianowane zostało na ministerstwo 
obrony narodowej, i że na jego czele 
staje sam premier.

Rozpoczęła się pięta
lustracja przeciwstokowa
WARSZAWA, (PAF). Obecnie

w niektórych województwach, 
jak np. w poznańskim, wrocław­
skim, opolskim, katowickim, 
szczecińskim i koszalińskim roz­
poczęto już piątą z kolei w rb. 
ogólną lustrację przeciwston- 
kową.

Aby lustracja ta przyczyniła
łciitoułiu „CSłV.. ___ się do skutecznego wyniszczenia
ty medal, jednocześnie ustanawiając; stonki, rolnicy starają Slię do- 
rekord olimpijski wynikiem 2:51.7. No przeszukiwać każdy
wak zajęła drugie miejsce, zdobywa­
jąc srebrny medal.

Wyniki finału: 1) Szekely (Węg.)
2:51.7, rek. olimp., 2) Nowak (Węg.)
5:54.4, 3) Gordon (Ang.) 2:57.6, 4) Kil 
lerman (Węg.) 2:57.6, 5) Hansen (Da­
nia) 5:57.8, 6) Gawrysz (ZSRR) 2:58.9.

MILNIKIEŁ WYELIMINOWANA 
Z trzech półfinałów 100 m grzbiet, w 

konkurencji kobiet kwalifikowało się 
do finału 8 zawodniczek z najlepszy­
mi czasami. Reprezentantka nasza Mil 
nikiel zajęła 6 miejsce w swoim pół-

gentyna 8:56.9.
DOBRA WALKA ANTKIEWICZA 

Jedną z najżywszych i najciekaw­
szych walk pierwszego wieczoru było 
spotkanie Antkiewicza z Enriąuezem 
(Filipiny) w wadze lekkiej. Antkiewicz 
rozpoczął walke szybkimi atakami, tra 
fiając celnie w korpus przeciwnika. 
W drugiej min. walki Filipińczyk, po 
silnym swingu Polaka, jest na deskach 
do 8-miu, a w końcu rundy jest wy­
raźnie zamroczony. W drugim starciu 
Antkiewicz zwiększa jeszcze tempo i 
za wszelką cenę dąży do wygrania 
przez nokaut. Filipińczyk jest jednak 
bardzo odporny i wytrzymały ł mimo 
zainkasowania wielu silnych ciosów 
wytrzymuje spotkanie do_ końca. Ku- 
dłacik w wadze lekko.półśredniej tra­
fił na, silniejszego fizycznie Francuza 
Weissmanna. Polak przegrał wyraźnie 
dwa starcia, a dopiero w połowie ostat 
niej rundy rozpoczął finisz, który jed­
nak nie mógł zmienić wyniku walki.

ZŁOTY I SREBRNY MEDAL 
WEGIEREK

W finale 200 m. klas. w konkurencji 
kobiet duży sukces osiągnęły repre­
zentantki Węgier. Szekely zdobyła zło-

krzak upraw ziemniaczanych, u- 
ważnie przeglądają nie wykopa­
ne jeszcze ziemniaki na polet­
kach chwytnych oraz plantacje 
pomidorów.

W czasie bieżącej lustracji o- 
gólnej rolnicy przeszukują także 
ścierniska po zbożach, na któ­
rych mogą znajdować się samo- 
siewy ziemniaków, stanowiące 
siedliska stonki ziemn'aczanej.
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Meldunek budowniczych komunizmu ISyiwetki laureatów
„Nieustanny rozwój — oto istota ekonomiki radzieckiej, 

która rozkwita w niezwykle szybkim tempie“ — stwierdza 
„Prawda“ w artykule wstępnym, omawiającym wykonanie 
planu rozwoju gospodarki narodowej ZSRR w II kwar­
tale br;

Wskaźnikiem tego dynamicznego, niepohamowanego roz­
woju są liczby komunikatu, liczby, w których zawiera się o- 
grom dokonanej pracy, duma z uzyskanych osiągnięć; tempo 
możliwe tylko w kraju budującym komunizm

nowej, piątej z kolei obniżki cen 
artykułów masowego spożycia. O
szybkim wzroście poziomu ży­
cia mas pracujących ZSRR mó-

Kwartałny plan produkcji prze 
myślowej wykonany został w 102 
procentach. Przekroczono więc 
plan o pełnych 2 procent. Trze­
ba uzmysłowić sobie, że za tymi 
dwoma procentami przekrocze­
nia planu kryją się miliony ton 
węgla, setki tysięcy ton stali, że­
laza. nafty, tysiące najnowocześ­
niejszych maszyn i urządzeń prze 
myślowych, miliony metrów wy­
robów włókienniczych, tysiące 
tbn przetworów spożywczych.

Przy olbrzymim potencjale 
przemysłu radzieckiego, w wa 
rankach ciągłego wzrostu pro 
dnkcji przemysłowej każdy u- 
łamek procentu planu zna­
czy bardzo dużo, a plan, do­
dajmy — napięty, trudny do 
wykonania plan, przekroczyli 
radzieccy robotnicy w pełnych 
dwu procentach. Jest to osiąg­
nięcie, dające im powód do 
słusznej dumy.

Rośnie produkcja 
przemysłowa

Warto zwrócić uwagę na fakt, 
że w drugim kwartale br. w 
porównaniu z II kwartałem roku 
ubiegłego globalna produkcja ca­
łego przemysłu radziedkiego zwię 
kszyła się o 11 procent, zaś wy­
dajność pracy robotników prze­
mysłowych wzrosła o 6 proc.

Pierwsze z tych zestawień 
obrazuje niezmiernie szybkie 
tempo wzrostu produkcji, dru­
gie — potężną dynamikę roz­
woju nowej techniki, najnowo 
cześniejszych metod pracy I 
ogromny wzrost kwalifikacji 
zav. iowych robotników, znaj 
dujący wyraz w coraz bar­
dziej zacierającej się granicy 
między pracą fizyczną a u- 
mysłową, w coraz większym 
upodabnianiu się pracy robot­
nika do pracy inżyniera i te­
chnika, kierującego za pośred­
nictwem maszyny całokształ­
tem procesu produkcji.

Coraz wydajniej pracuje 
rolnictwo

Poważnymi osiągnięciami uzys­
kanymi w II kwartale br. szczy 
ci się także radzieckie rolnictwo. 
Przekroczono plan zasiewu kul­
tur jarych. Zwiększono znacznie 
w porównaniu z, rokiem ubiegłym 
obszar najcenniejszych upraw: 
pszenicy, bawełny, buraków cu­
krowych i innych roślin przemy­
słowych.

Sukcesom w dziedzinie upraw 
roślinnych towarzyszą niemniej- 
sze osiągnięcia w gospodarce ho 
dc wlanej. I tak np. w porówna­
niu z II kwartałem r. ub. pogło­
wie trzody chlewnej w kołcho­
zach wzrosło o 17 proc., bydła ro­
gatego o 8 proc., w tym krów 
o 14 proc., pogłowie owiec i kóz 
zwiększyło się o 10 proc., W po 
dobnym stosunku ^zrosła hofjo 
wla w wielkich majątkach państ 
wowych — sowchozach.

Podnosi sią ogóirty

wią liczby komunikatu, obrazują­
ce wzrost obrotów towarowych w 
II kwartale br. Mówią one np. że 
w tym okresie, w porównaniu z 
analogicznym okresem r. ubiegłe­
go, sprzedano ludności ZSRR o 
22 proc. więcej masła i innych 
tłuszczów, o 8 proc, więcej pro­
duktów mięsnych i rybnych, o 7 
p’„c. więcej cukru, o 32 proc. 
więcej tkanin jedwabnych, znacz

perialistycznego ucisku naro­
dy, drogi, którą kroczy dziś 
także naród polski.

nie więcej rowerów, radioodbior- 
l ników,'zegarków, maszyn do szy­
cia, aparatów fotograficznych i
wielu Innych artykułów, nie- j Osiągnięcia ZSRR na polu po- 
gdyś luksusowych, a dziś udo- | kojowego budownictwa — to du_ 
scępmonych wszystkim ludziom |rna ; radość wszystkich pracują- 
Prac^' | cych świata, wszystkich, którzy

Rl- .-1-5 • lnie chcą wojny, wszystkich, któ-
Dia SS®Sra całej lUlIZKOSSi |rzy swoją pracą i walką udare-

Nieustanny rozwój we wszy!mnia^ Plany imperialistycznych 
stkich kierunkach, rozwój po-1 podżegaczy.
tencjału przemysłowego i pro) Pokazują one pokojową, twór- 
dukcji rolnej, ogromny i szyb- czą pracę radzieckijeh robotni- 
ki wzrost poziomu życia spo- ków i chłopów, pracę dla dobra
łeczeństwa — oto najbardziej 
charakterystyczne cechy gospo 
dąrki kraju budującego komu 
nizm. Rozwój ten jest wido­
mym dowodem wzrostu potę­
gi gospodarczej i politycznej 
Związku Radzieckiego, jest 
widomym i namacalnym do­
wodem słuszności drogi,, któ­
rą obrały wyzwolone spod im-

swojej ojczyzny i dla dobra całej 
ludzkości. Praca ta, którą kieru­
je partia bolszewicka pod przy­
wództwem Józefa Stalina, decy­
duje o wzrastającej siłę całego 
światowego obozu pokoju, decy­
duje o ostatecznym zwycięstwie 
sił postępu nad kliką zbrodnia­
rzy i organizatorów imperiali­
stycznej wojny. JAP

Zyto dojrzewa na Żuławach
Najbujniej, najwspanialej obrodziła w tym roku na Żuła­

wach pszenica. Gęstą i prosta stanowi niby mur zielony, uwień 
ozony u szczytu ciężkińii, pełnymi kłosami. Obok zielonych pól 
niedojrzałej jeszcze pszenicy złocą się łany dojrzewającego żyta, 
jęczmienia, a dalej ciągną się szerokie pasy łąk, z których już 
dwukrotnie zebrano - siano.

Żniwa „właściwe“ — zbiór 
zbóż chlebowych — nie zaczęły 
się jeszcze na Żuławach. Obecnie 
kończy się zbiór ozimego jęczmie 
nia i młóci ozime rzepaki. Młoc­
ka rzepaku i jęczmienia powinna 
być skończona przed rozpoczę­
ciem głównej bitwy o Chleb — 
przed żniwami pszenicy i żyta. 
Toteż we wszystkich gospodar­
stwach państwowych praca idzie 
pełną parą, wszędzie warkoczą 
młocarnie, sypiąc do worków 
plon całorocznej pracy rolnika.

W zespole PGR Nowy Dwór
— W 12 gospodarstwach na­

szego zespołu zbiór rzepaku zo­
stał przeprowadzony w całości, 

ozimy jęczmień zebrano w 90 
proc. Jak wynika z dotychczaso 
wych omłotów, przeciętna wydaj­
ność jęczmienia sięgnie 30 q z 
ha — informuje dyrektor zespo­
łu Jan Kowalczyk awansowany 
na to stanowisko z kierownika 
gospodarstwa w Gajewie w pow. 
malborskim.

— Za jakiś tydzień rozpocznie­
my żniwa żyta, a później przyj­
dzie kolej na pszenicę ozimą i ja 
rą, jary jęczmień i owies — do­
daje sekretarz Komitetu Zespoło­
wego PZPR Zenon Ościńeki.

— A jak daliście sobie radę z 
opieleniem buraków cukrowych?

— Pomimo znacznego powięk 
szenia areały upraw buracza­
nych zespół nasz wykonał już 
opielanie prawie w 100 proc. Po 
został© 1,5 proc. obszaru planta­
cji opiele się w najbliższych 
dniach.

— Maszyny żniwne i omłotowe 
mamy też całkowicie przygotowa 
ne do akcji, tak że ze spokojem 
oczekujemy chwili rozpoczęcia 
zbioru zbóż chlebowych.

W tegorocznym remoncie ma­
szyn wyróżnili się w zespole No­
wy Dwór: mechanik zespołu
Bernard Frasunek i majster war 
sztatowy Zygmunt Kociemski.

poziom życia
Zwycięstwa na polu gospodar­

ki przemysłowej i rolnej pozwo 
lity rządowi radzieckiemu na 
przeprowadzenie w kwietniu br,

„Plemienni idealiści“
„Walka o zjednoczenie Europy“ — 

frazes, powtarzany przez amerykań­
ską propagandę — to nic innego, jak 
podporządkowanie krajinv zachodnio - 
europejskich imperializmowi USA i 
uczynienie z nich bazy strategicznej 
dla agresywnych wojsk Bidgway‘a i 
llłnych zbrodniarzy w jego stylu.

Wiadomo, że ta „walka o zjedno­
czenie Europy“ stawia sobie bezczelne 
cele, sprecyzowane przez hitlerowca 
Hallsteina, według którego „zjedno­
czona Europa“ (pod amerykańsko - 
hitlerowską okupacją) ma sięgać do 
Uralu.

Obecnie okazuje się, że są ludzie, 
którzy mają już „zasługi“ z przesz­
łości w sprawie tego „zjednoczenia“.

Wychodząca w Oldenburgu (Niemcy 
zach.) gazeta „Nordwest-Zeitung“ do­
pomina się dzisiaj o l&ury dla uczest­
ników SS-owskieh dywizji, formowa­
nych w czasie drugiej wojny świato­
wej spośród faszystowskich zbrodnia­
rzy różnych krajów.

„Kto przyglądał się — pisze gaze­
ta — żołnierzom dywizji SS Nieder­
landen, SS-Division Viking, legionowi 
francuskiemu, SS-Division Galizien, 
ten zdaje sobie sprawę, że żołnierze. 
Służący w tych formacjach, przepo­
jeni byli płomiennym idealizmem wal 
ki o zjednoczenie Europy“.

Myśmy tych „płomiennych Ideali­
stów“ Widzieli z bliska. Wiemy, jakie 
to zasługi maja w służbie dla Hitlera. 
Ale skoro dzisiaj ich wyczyny nazy­
wane są walką, o zjednoczenie Euro­
py — to sprawa jest jasna, Zjedno­
czenie Europy po amerykańsku — to 
dymy krematoryjne, to obozy kon­
centracyjne, to niekończące się pas­
mo najbardziej zwyrodniałych zbrodni.

Quis

Również i wśród traktorzystów 
wysuwają się już na czoło przo­
downicy tegorocznej kampanii. 
Młody Witold Daukrzewicz z 
PGR Ryki wyrabia przeciętnie 
około 150 proc. normy, a Bu­
czek z Piotrowa, Andrzej Binert 
z Tui i Stanisław Frydrychowicz z 
Gozdawy—niewiele mu ustępują. 
Z robotników rolnych na specjał 
ną pochwałę zasługuje załoga 
PGR z Różewa i Cyganki z Anie 
lą Sabat na czele.

— Długofalowe zobowiązania, 
podjęte przez załogi naszych go 
spodarstw, objęły ponad 360 ro 
botników i pracowników. War­
tość tych zobowiązań wynosi o- 
koło 150.000 zł — opowiada se­
kretarz KZ PZPR. — W pierw­
szym półroczu załogi wykonały 
już 75 proc. zobowiązań, należy 
więc przypuszczać że w drugim 
półroczu robotnicy przekroczą 
swe zobowiązania.

Takie niedociągnięcia 
utrudniają pracę

Największą bolączką zespołu 
Nowy Dwór jest utrudniona, łącz 
ność z pięcioma spośród 12 go­
spodarstw. PGR-y Mary now o, 
Myszkowo, Kmiecin, Tuja 1 Or- 
łówko — nie posiadają dotych­
czas telefonów. Jakże więc wy­
dać pilne zlecenie, jak służyć 
niezwłoczną radą czy pomocą, 
jeśli kierownictwa pięciu gospo 
darstw odcięte są od swego ośrod 
ka dyspozycji — od zespołu?

— Na nasze nieustanne inter­
wencje i prośby Urząd Telekomu 
nikacyjny zobowiązał się w 1951 
roku założyć telefony w Maryno 
wie i Myszkowie, a w 1952 roku 
w pozostałych trzech gospodar­
stwach — opowiada dyrektor ze 
społu. — Niestety! Rok 1951 mi 
nął już dawno, rok bieżący 
wszedł w drugie półrocze, a U- 
rząd Telekomunikacyjny ani my­
śli o dotrzymaniu zobowiązania...

A oto drugi kwiatek z biuro­
kratycznej łączki.

PGR Ryki do dnia dzisiejszego 
nie został przyłączony do sieci 
elektrycznej! A było to tak: in­
stalację elektryczną zespół PGR 
założył we własnym zakresie, 
brakowało jedynie transformato 
ra, który został w czasie dzia­
łań wojennych zniszczony. Za­
rząd PGR-ów zwrócił się do 
Gdańskiego Przedsiębiorstwa E- 
lektryfikacji Rolnictwa które 
skierowało go do rejonu w Tcze 
wie, twierdząc, że Nowy Dwór 
leży w zasięgu działania tej pla­
cówki. Tczew przekazał sprawę 
do Elbląga, jako „kompetencyj­
nie właściwej“ placówki tereno­
wej. W Elblągu odpowiedziano 
zarządowi zespołu PGR, że 
owszem, transformator jest, ale 
remont jego kosztować będzie 
5.000 zł. Zespół PGR Nowy Dwór 
zgodził się na tę cenę, ale wów­
czas się okazało, że... transforma 
tora już nie ma. I tak zostało, 
a Ryki nadal są pozbawione 
światła i siły elektrycznej, tak 
potrzebnej do właściwego prowa 
dzenia pracy i produkcji.

Zbliża się największy egzamin 
rolnika — żniwa. Od wyniku 
zbiorów zależy zaopatrzenie 
miast w chleb; zależy dalsze pod 
noszenie potęgi gospodarczej i 
zamożności, naszego kraju.

Rolnictwo nasze przygoto­
wało się jak najstaranniej do 
tej wielkiej bitwy. Przez lep­
szą uprawę i staranniejszą pie 
lęgnację zbóż — uzyskało płęk 
ne urodzaje. Przez wzmożoną 
czujność i troskliwszą napra­
wę maszyn — doprowadziło 
do stann pełnej gotowości par 
ki żniwne.

Teraz wszystko zależy od ezło 
wieka, od tego, czy w kampanii 
żniwnej nie zabraknie ani jednej 
pary rąk, zdolnych do pracy, ani 
jednej pary rąk, które bez szko 
dy dla produkcji mogą być w 
okresie żniwnym oderwane od 
swych fabryk i biur i przerzuco­
ne tam, gdzie rozgrywa się bit­
wa o każdy kłos i każde ziarno.

IŻET

Dwie nagrody muzyczne
Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej przyznał na 1952 rok nagrody 

za wybitne osiągnięcia w dziedzinie nauki, postępu technicznego, literatu­
ry i sztuki.

Na liście osób nagrodzonych znaleźli się ta. in. dyrektor Państwowej 
Filharmonii Bałtyckiej dr Zygmunt Latoszewski, oraz kierownik i reżyser 
Studia Operowego PFB Wiktor Bregy, którzy za wybitne zasługi, położone 
przy tworzeniu Studia Operowego w Gdańsku otrzymali II Nagrodę Pań­
stwową.

Studio Operowe PFB, rozwijające dzięki wszechstronnej pomocy władz 
ludowych, talenty młodych kadr śpiewaczych, istniejące na Wybrzeżu 
od przeszło dwóch lat i prowadzi ciekawe doświadczenia artystyczne.

Ta jedyna tego rodzaju placówka w Polsce, powstała dzięki inicja­
tywie i energii dr Zygmunta Latoszewskiego i Wiktora Bregy, przy wydatnej 
współpracy prof. Karola Gajewskiego (projektodawca dekoracji i kostiu­
mów), kierownika wokalnego prof. Kazimierza Czekotowskiego, kierownl 
ka chóru prof. Romana Kuklewicza i kierownika zespołu baletowego Jani 
ny Jarzynówny - Sobczak, dojrzała już dziś, by przekształcić się w państ­
wową operę.

Następnie przechodzi na wydział 
muzykologiczny Uniwersytetu 
Poznańskiego, który kończy w 
1927 r. W 1933 r. pisze pracę dok 
torską pt. „Pierwsze opery pol­
skie w XVIII Wieku“. W między 
czasie zajmuje się publicystyką 
muzyczną. "W 1929 roku debiutu 
je jako dyrygent, a następnie 
obejmuje dyrekcję Opery Poz­
nańskiej. Funkcję tę pełni do wy 
buchu wojny w 1939 roku.

Przedwojenny okres działalno 
ści artystycznej nie ogranicza się 
jedynie do działalności w operze. 
Latoszewski poświęca się rów­
nież pracy pedagogicznej w Pań­
stwowym Konserwatorium. U- 
czy teorii, prowadzi orkiestrę 
konserwatorium i kieruje słyn­
nym, 60-osobowym męskim chó 
rem „Hasło“, z którym odbywa 
tournee artystyczne za granicą.

Okupację spędza Latoszew­
ski w Warszawie, zarobkując po 
dobnie* jak inni muzycy po ka­
wiarniach. Po wyzwoleniu zosta 
je kierownikiem Filharmonii Kra 
kowskiej, kierownikiem Opery 
Poznańskiej, dyrygentem Filhar 
monii Warszawskiej. W 1949 r. 
Latoszewski obejmuje Filharmo 
nię Bałtycką, by stworzyć na Wy 
brzeżu podstawy pod przyszłą 
operę. Wkrótce reorganizuje Fil 
harmonię Bałtycką, tworzy Stu­
dio Operowe i daje się poznać, 
jako doskonały organizator i ar­
tysta - muzyk.

Z nazwiskiem dr Latoszewskiego łą­
czy się ściśle nazwisko WIKTORA 
BREGY, kierownika artystycznego i 
reżysera Studia Operowego. Współ­
praca Uatos/ewskiego z Bregy dała 
świetne rezultaty. Keż. Bregy bowiem 
wprowadził na operową scenę gdań­
ską nowe pomysły i koncepcje (system 
trójsceny).

WIKTOR BREGY obchodził 
przed pięciu tygodniami 25-le- 
cie pracy artystycznej. Rocznica 
ta otrzymała godną oprawę, a pro 
tektorat nad nią objął min. Dy­
bowski, który osobiście przybył 
na uroczysty jubileusz. W cza­
sie tych uroczystości, dyrektor 
Centralnego Zarządu Oper, Fil­
harmonii i Instytucji Muzycznych 
Jasieński, przemawiając do jubi 
lata, podkreślił duże zasługi, po

Studio PFB wystawiło dotych­
czas pięć oper: Piotra Czajkow­
skiego „Eugeniusz Oniegin“, Sta­
nisława Moniuszki „Straszny 
Dwór“, Giacomo Pucciniego „Ma­
dame Butterfly“, Fryderyka Sme 
tany „Sprzedana narzeczona“ o- 
raz ostatnio Piotra Czajkowskie­
go „Trzewiczki“ (prapremiera 
polska). Szóstą pozycją Studia 
jest „Wieczór baletowy“.

Ogółem odbyło się 250 przed 
stawień. Oglądało je - ponad 
250.000 widżów. Ta poważna 
liczba widzów świadczy naj­
wymowniej o dużej popular­
ności tej placówki, uchodzącej 
dziś za jedną z lepiej posta­
wionych oper w Polsce.

Nie od rzeczy więc będzie w 
paru słowach zapoznać naszych 
Czytelników z sylwetkami twór­
ców Studia Operowego.

# * *
ZYGMUNT LATOSZEWSKI —

jeden z wybitniejszych muzy­
ków polskich doby dzisiejszej, 

przykładem arty- 
który bez reszty

jest typowym 
sty - muzyka,

Dr Zygmunt Latoszewski

poświęca swe życie dla Sztuki, 
nie idzie na kompromis, nie uzna 
je łatwizn, lecz dąży zdecydowa­
nie do trudnego celu.

Latoszewski, liczący dziś 30 
lat, urodzony w Poznaniu, zaczy­
na naukę w sławnym, bo istnieją 
cym 350 lat gimnazjum im. Marii 
Magdaleny. Równocześnie uczę 
szcza do konserwatorium, studiu 
jąc klasę skrzypiec u prof. Zdzi­
sława Jahnkego, zaś teorię u 
prof. Feliksa Nowowiejskiego.

Co Watykan „uświęca"?
Na pierwszej stronie „Osser- 

vatore Romano“ w oryginale nie­
mieckim i w przekładzie włoskim 
ukazało się przemówienie Piusa 
XII do niemieckiej młodzieży. 
Cytujemy tu fragmenty tej wy­
powiedzi ma podstawie oficjalne­
go tekstu:

„Uświęcamy was (consacriamo), 
młodzieży katolicka Niemiec, i 
całą istotność waszej obecności 
na ziemi — wasze dusze i wasze 
ciała, waszą teraźniejszość i wa­
szą przyszłość, waszą wolę i wa­
sze zamiary, wasze walki, nadzie 
je i zwycięstwa“.

„Jako gwarancję, udzielamy z 
ojcowską dobrotliwością naszego 
apostolskiego błogosławieństwa 
waszyn opiekunom kościelnym, 
waszym kierownikom“.

Wszystko tu jest — i młodzież, 
wzywana, by szła do Wehrmach­
tu, i „opiekunowie kościelni“ — 
— a więc kardynał Frings i bis­
kup uchodźców Goebel, i „kie­
rownicy“ — a więc Adenauer i 
adenauery pomniejsze, plus sta­
ry sztab hitlerowski. Pius XII 
błogosławi z góry, na kredyt, 
„zamiary, walki, nadzieje i zwy­
cięstwa“, a wykonawców tych 
zbożnych zadań — uświęca (kon- 
sakruje), jak (kleryków.

„luf wmf - i Wehrmachtu
Szło papieżowi przede 

wszystkim o propagandę mi- 
litaryzmu wśród młodych 
Niemców, tó właśnie miał na 
celu, przemawiając przez ra­
dio podczas bońskich „dni 
wiary“, Amerykanie wkładają

oręż w ręce młodych Niemców' 
z Trizonii, rola papieża po­
lega natomiast na błogosła­
wieniu odwetowych dążeń nie 
mieckich militarystów. Pa­
pież uznał obecną chwilę za 
stosowną do „uświęcenia“ na­
stępców Hitlera w ich planach 
nowego „marszu na Wschód“. 
Uznał, że czas, by Watykan 
poparł akcję rekrutacyjną do 
Wehrmachtu, ponieważ mło- 
dzi Niemcy nie kwapią się do 
służby pod sztandarami 
„dżumy — Ridgway'a“. W 
ten sposób „dni wiary“ stały 
się w Trizonii „dniami Wehr­
machtu“.

Nie dziwu nas to zupełnie. Li­
stem pasterskim do biskupów 
niemieckich z dnia 1 marca 1948 
roku, papież otworzył oczy na­
iwnym, którzy, pod wpływem 
propagandy watykańskiej, bez­
krytycznie wierzyli w jego „do­
brotliwość ojcowską“ w stosun­
ku do Polaków i Polski. Pamię­
tamy również, że papież był 
pierwszym z polityków europejs­
kich, a drugim po Amerykaninie 
Byrnes‘ie w rzuceniu propagan­
dowego hasła rewizji naszych 
granic na Odrze i Nysie.

Od tego czasu potwierdził on 
niejednokrotnie swoje proadena- 
uerowskie, życzliwe dla niedobit­
ków hitleryzmu stanowisko.

Z polecenia papieża utworzono 
w r. 1948 w Trizonii „katolicką 
radę uchodźców“ pod patronatem 
kard, Fringsa i pełnomocnika pa­
pieskiego do spraw uchodźców, 
bisk. Dietricha. Rada ta ogłosiła 
pielgrzymkę do Wert. wzywając

do wzięcia w niej udziału przed­
stawicieli wszystkich „ziem nie­
mieckich“ — archidiecezji wrocła 
wskiej i poznańskiej, części war­
szawsko - gnieźnieńskiej, diece­
zji katowickiej,* gdańskiej, okrę­
gu Piły oraz diecezji ołomuniec- 
kiej w Czechosłowacji. •

Nienawiść do Polski 
i ohozu pokoju

17 łipca 1949 roku, Pius XII 
wygłosił swe znane przemówie­
nie radiowe do kardynała Preis- 
singa i „ukochanych synów i có­
rek Berlina“, tego miasta „dot­
kniętego apokaliptyczną grozą“ 
pełne rewizjonistycznych akcen­
tów politycznych. Wkrótce póź­
niej, papież błogosławił antypol­
ski zjazd rewizjonistyczny — 
„Katholikentag“ w Passawie, a 
w parę tygodni później odbył się 
z inicjatywy papieża zjazd bisku­
pów niemieckich w Fuldzie, fta 
którym powzięto inspirowane 
przez Watykan uchwały o takty­
ce kościoła wobec przesiedleń* 
ców ze wschodu. Zaraz po tym 
zjeździe, w myśl jego uchwał, ks. 
Goebel, protektor młodzieżowej 
organizacji wysiedleńców (dziś 
już mianowany biskupem) wygło­
sił w Recklinghausen przemówie­
nie, wzywając „młodzież obsza­
rów wschodnich do pociągnięcia 
razem z młodzieżą Niemiec za­
chodnich na wschód, by wbić na 
nowo niemieckie słupy granicz­
ne“.

Były od tego azasu i 
jowe „dni kafoHcwb“ w

w Bonn, w Hannowerze. Wszę­
dzie przejawiała się ta sama nu­
ta nienawiści do Polski i obozu 
pokoju. Głos ten zabrzmiał raz 
jeszcze w omawianym wyżej tek­
ście mowy papieskiej do ” mło­
dych Niemców, wydrukowanej 
dnia 26 czerwca w urzędówce 
„Osservatore Romano“.

Konsekwentnie, wytrwale, prze 
mawiając przez radio, pisząc li­
sty pasterskie i każąc działać w 
tym samym duchu wszystkim 
Fringsorn i Goeblom, inspirowa­
nym z góry przez nuncjusza pa­
pieskiego w Trizonii, arcybisku­
pa amerykańskiego (niemieckie­
go pochodzenia) Muencha, pa­
pież domaga się odcięcia Pol­
ski od morza i połowy z górą 
ziem polskich d!a upragnionego 
przez siebie, wymarzonego, neo- 
hitlerowskiego „Reichu“. Całą 
Polskę, zachodnią widziałby znów 
najchętniej pod butem neohitle- 
rowców.

W imię tych „ideałów“ orga­
nizuje w Trizonii „dni wiary“, na 
wołu je do „obrony sprawy bo­
żej“, do stworzenia najpotężniej­
szego bastionu“ —i „konsakruje“ 
młodzież zachodnio - niemiecką, 
jako amerykańskie mięso armat­
nie.

Plan wielce wymowny. W imię 
tego »planu papież apeluje do u- 
c?uć religijnych niemieckiej mło­
dzieży i „gwarantuje jej protek­
torat Panny Marii“. Oto jakimi 
drogami płynie watykańska po­
moc dla amerykańskich planów 
wojny i podboju.

EDWARD LIGOCKI

Wiktor Bregy

łożone przez niego na odcinku 
kształcenia nowych kadr śpiewa 
czych.

Bregy urodził się w 1903 roku. 
Studia wokalne i muzyczne roi* 
począł -w Warszawie w Szkole 
Muzycznej im. Karłowicza. Po­
czątkowo był uczniem prof. Ą, 
Comte - Wilgockiej, potem Ma­
rii Łubkowskiej. W 1927 r. zostą 
je solistą Opery Warszawskiej zja 
kadencji Emila Młynarskiego. 
Śpiewa główna partie w „Halce“, 

Strasznym dworze“» „Tosco“, 
Cyruliku Sewilskim“, „Rigolet* 

to“, „Lakme“, „Traviacie“ i in. 
Następnie wyjeżdża do Paryża, 
gdzie występuje w Operze Komi­
cznej, jako pierwszy tenor. Go­
ści również w Szwajcarii, w 
Niemczech, Austrii, Szwecji J 
Czechosłowacji — wszędzie odno 
sząc duże sukcesy artystyczne.

Okres okupacji spędza Bregy 
w Warszawie, udzielając pota­
jemnie lekcji śpiewu. Po wyzwo 
leniu śpiewa we wszystkich więk 
szych ‘ miastach, a następnie przy­
bywa na Wybrzeże, gdzie wes.- 
I^^^Jr^I^toszewskim organizu
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Dla wygody 
konsumentów

Zabytkowe mury starej Zbro» 
Jowni gdańskiej ożyły. Pod skle­
pieniami potężnego gmachu gdań 
ski handel uspołeczniony urucho­
mił w dniu 28 b. m. kiermasz. 
Na kiermaszu tym można zaopa­
trzyć się w artykuły spożywcze 
i przemysłowe w kilkunastu do­
brze wyposażonych stoiskach.

Gdańszczanie ocenili pozytyw­
nie inicjatywę dyrekcji MHD i 
PSS odwiedzając tłumnie kier 
masz i czyniąc tam zakupy.

Powodzenie kiermaszu zobowią 
żuje kierownictwo handlu uspo­
łecznionego do utrzymania w mu 
rach Zbrojowni stałej sprzeda­
ży. (j-a).

Objazdowa wystawa 
z dziedziny BiHP

Zorganizowana z inicjatywy Depar­
tamentu Techniki Ministerstwa Kolei 
wystawa bezpieczeństwa i higieny pra­
cy cieszyła się w Gdańsku wielką ffek 
wencją zwiedzających. Wagonowa wy­
stawa ruchoma, wykonana przez sa­
modzielne działy techniki DOKP w 
Katowicach i Łodzi, ma na celu pro­
pagowanie 1 popularyzowanie wśród 
naszego społeczeństwa osiągnięć Pol­
ski Ludowej w dziedzinie bezpieczeń­
stwa i higieny pracy.

Na Wystawę tę złożyły się intere­
sujące eksponaty z tej dziedziny, roz­
mieszczone w dwóch wagonach. Eks­
ponaty obejmują osobisty sprzęt och­
ronny pracowników, aparaty stosowa­
ne przy różnych pracach, kaptury o- 
chronne 1 do czyszczenia odlewów, 
maski przeciwpyłowe.

Z Gdańska - ruchoma wystawa wa-

W walce z elementami spekulanckimi
rośnie i dojrzewa nasz handel uspołeczniony
Prezydent Bierut, otwierając w dniu 18 bm. w Sejmie debatę nad 

projektem Konstytucji, powiedział między innymi: „Obecnie obroty w 
handlu hurtowym obsługiwane są w 100 proc. przez uspołecznioną siec 
handlową... Na szczeblu obrotów detalicznych udział sieci uspołecznio­
nej wynosi obecnie 94 proc.

Liczby te świadczą niezbicie o rosnącej prężności aparatu handlu 
uspołecznionego. Jakimi środkami) zostało osiągnięte to cenne zwycię­
stwo?
Aby zwalczać skutecznie wy­

rafinowane metody, jakimi wróg 
klasowy starał się przeciwdzia­
łać uspołecznieniu naszego han­
dlu, trzeba było w pierwszym 
rzędzie wypowiedzieć zaciętą 
walkę spekula cj i.

Młode, często niedoświadczo­
ne kadry naszego aparatu hand­
lu uspołecznionego z ofiarnością 
i poświęceniem przystąpiły do 
swej trudnej pracy. W ogniu 
walki z żywiołami spekulancki- 
mi nasz handel uspołeczniony 
dojrzewał, rozwijał się i ciągle 
wzbogacał swoje formy organi­
zacyjne. Szkolenie ideologiczne i 
zawodowe pogłębiało jego świa­
domość polityczną i wiedzę fa­
chową.

Różnorodność form 
organizacyjnych

Dzięki temu kierownicy han­
dlu głębiej analizowali potrze­
by rynku, zapoznając się z upo­
dobaniami klientów. Wzrost ma­
sy towarowej, którą trzeba było

« rozprowadzić wśród konsumen-
gdnowa udała się w dalszy objczci., 'również nrzvczvnil sie WY— ważniejszych ośrodków Wybrzeża, | mw rown.ez przyczynił saę wy

datrne do rozwoju socjalistycz­

nego współzawodnictwa, do szla­
chetnej rywalizacji o przodow­
nictwo, do wzmożenia kultury 
obsługi. Asortyment towarów 
wzbogacał się w miarę rozwoju 
naszego przemysłu. Zaopatrzenie 
stawało się coraz pełniejsze. 
Usprawnienia, dokonane w orga 
nizacji pracy w handlu uspołecz­
nionym, uczyniły go bardziej ela 
stycznym. Miało to wielki wpływ 
na atrakcyjność i sezonowość 
rozprowadzanych artykułów, tak 
cenione przez konsumentów.

Handel uspołeczniony, szukając stale 
bogatszych form pracy, wyszedł z to­
warem do konsumenta. Zainicjowano 
dostawę do domów podstawowych ar­
tykułów spożywczych, jak np. pieczy­
wa, czy mleka. Na różnego rodzaju po­
kazach, (np. w Sopocie), targach 
(Gdańsk), kiermaszach handel uspo­
łeczniony popularyzował posiadane 
przez siebie towary. Dla wygody ludzi 
pracy, rozszerzono produkcję półfa­
brykatów, które sprzedaje się w skle­
pach garmażeryjnych. Ilość ich jed­
nak jest jeszcze niewystarczająca dla 
zaspokojenia potrzeb rynku. Niewystar 
czająca jest również ilość stoisk oraz 
wózków, sprzedających nadwyżki arty­
kułów, produkowanych przez spółdziel 
nie produkcyjne. Podobnie nie zosta­
ła rozpracowana sprawa dostawy pie­
czywa do domów i nie doprowadzona 
do końca sorawa sprzedaży butelkowa 
nego mleka,

‘ Jeśli chodzi o artykuły prze­

mysłowe, to handel uspołecznio­
ny uruchomił szereg sklepów 
branżowych, specjalizujących się 
w sprzedaży np. ubrań męskich, 
czy konfekcji dziecięcej, co spo 
wodowało zwiększene obrotów i 
bardziej spopularyzowało pro­
dukcję artykułów przemysło­
wych. Wszystko to sprzyjało roz 
wojowi handlu uspołecznionego 
i gruntowało jego zwycięstwo 
nad prywatną inicjatywą.

Czytelnik prowadzi nas przez Gdańsk
Ciekawi, w jaki sposób czytelnicy nasi poprowadzą nas 

przez Gdańsk, lub jeszcze lepiej — nie nas, a swych miłych, 
przybyłych nad morze gości, rozpisaliśmy przed miesiącem 
nasz letni konkurs „Gdańsk 1952“. Konkurs był zadaniem 
trudnym — zarówno dla czytelników „Dziennika Bałtyckie­
go“, jaki i dla redakcji, która spośród 62 niekiedy bardzo 
ciekawych odpowiedzi musiała wybrać najlepszą — jako 
wzorcową.
Oto, jaką drogą poprowadzi 

nas wszystkich ob. Jan Kwiat­
kowski, urzędnik, lat 38, zam. w 
Gdańsku - Wrzeszczu. Odpowiedź 
jego (zamieszczamy poniżej) mu­
sieliśmy nieco skrócić, gdyż przy 
każdym obiekcie turystycznym 
podawał krótką społeczno - histo 
ryczną charakterystykę, uzasad­
niającą dlaczego właśnie dziś, w 
r. 19-12 zwracamy na dany zaby­
tek szczególną uwagę.

Z pozostałych 61 odpowiedzi 
los wybrał 25, nagrodzonych

TEATRY
TEATR WIELKI — GDANSK —

nieczynny.
STUDIO OPEROWE P.F.R. — GDANSK:

„Trzewiczki“ — godz. 19 do 22. 
TEATR DRAMATYCZNY - GDYNIA:

„Gorące serca“ —- godz. 19 do 22. 
TEATR KAMERALNY SOPOT — 

„Zabobonnik" — godz. 19-30 do 22, 
CYRK NR 3 — Gdynia, ul. Abrahama 

codz, o godz 19 30, w niedziele o 
godz, 15 30 ) 19.30.

„Strefa
KINA

GDANSK
„BAJKA“ we Wrzeszczu 
zachodnia“. (16, 18, 50).
,,ZMP-OWIEC“ we Wrzeszczu
„GurainiszWili“ (16, 18, 2Ó). 
„MARYNARZ)“ w Nowym Porcie — 
„Pełną parą“. (18, 20).
„DELFIN“ w Oliwie — „Pani Dery' . 
(17,i 19, 21).
„nRYYJAźŃ“ — nieczynne 

SOPOT .
„BAŁTYK“ — „Pod niebem Sycylii 
(16.30. 18.30, 20.30) .
„POLONIA“ — „Mistrz Alesz", (16, 
1.8. 20).

GDYNIA
„ATLANTIC“ — „Czapajew" (16,30, 
18.30, 20.30).
„GOPLANA“ —• „Diabelska gran". 
(16, 18, 20).
„■WARSZAWA“ — „Aa 
(16, 18, 20).
„PROMIEŃ“ w Chylonil 
szpiega“. (18, 20).
„FALA“ na Grabówku 
cyrk“, (18, 20),
„NEPTUN“ w Orłowie - 
na córka“, (18, 20), 
FOTOPLASTYKON — Gdynia, ulicą 
Władysława IV 28, —- „Północna A- 
fryka“‘. ,

Wejherowo — „Naprzód młodzieży 
świata"

Lębork — „DS-70 nie działa“
Pruszcz — „Skarb“
Puck — „Przysięga“
Jastarnia — „Nędznicy“ II s.

książkami za trud. włożony w 
opracowanie wędrówki. Nagrody 
zostały laureatom już przekaza­
ne pocztą.

STARE MIASTO
Dworzec Główny — Archiwum (wy­

stawa) — Biblioteka (wystawy) — La 
giewniki (dwa gotyckie kościoły) — 
Wodopój (domek robotniczy w. 18-go)
— Radunia —■ Wielki Młyn — Kata­
rzynka — Domy renesansowe kazno­
dziei — Stolarska . i Wlk. Mniszki 
Iowa lnica, najstarsze osiedle) — Bro­
warna — Osiek — Plac Obrońców 
Poczty Polskiej (Poczta — pomnik 
r. 1939) — Rycerska (Wykopaliska) — 
Przystań ńad Motława — Rybi Targ
— Szpitalna — Ü Eurty — Staro­
miejskie Podwale — Podmłyńską — 
Wielki Młyn — Korzenna — Ratusz 
Staromiejski — Bielańska — Elżbie- 
tańska — Dom opatów pelplińskich
— fundacja elżbietańska — Garncar­
ska — Targ Drzewny — nowoczesny 
budynek redakcyjny.

GŁÓWNE MIASTO
Targ Węglowy — teatr — Zbrojow­

nia, — fragment murów gotyckich — 
Barbakan: wieża Więzienna i Katow­
nia — brama Wyżynna — Zlot-a Bra­
ma i Dwór Jerzego — Długa — no- 
woWybudowana dzielnica pracowni­
cza — rekonstrukcją zabytkowych ka 
mienie (np. nr 12 — dom Uphagena, 
ńr 37, 38 i 45, a n-ry 69 i 70 —• jako 
odstraszające przykłady ,,architekta- 

z epoki kapitalizmu!) — Ratusz 
główny — Długi Targ — Dwór Artu­
sa — Złota kamienica rycerza Spey- 
mana — domy królewskie (n-ry 1—12) 

Zielona Brama — Długie Nahrze- 
— Brama Ław Chlebowych — Bra­

ma Mariacka -— Dom To W. Nauko- 
wych — Kościół Mariacki (tu wybuch 
rewolucji ludowej w r. 1525) — z po­
wrotem do Zielonej Bramy.

SPICHLERZE
Motława stara — Śtągiewna — kil­

kanaście kroków w Chmielną Zarów­

no na prawo i na lewo — dwie wie­
że Stągiewne — Nowa Motława.

DOLNE MIASTO
Elbląska — fundacja Barbary — 

brama żuławska — Sżafarnia — Szo­
py — z powrotem przez wyspę „Spi­
chlerze“, tym razem ul. Żytnią — 
Krowia brama — Ogarna — Kotwicz- 
ników — wieża Kot.wiczników.

STARE PRZEDMIEŚCIE
Plac Zielony — gmach b. „Ginaha- 

aium Academicum“ (Obecnie techni­
kum zaw.) — Łastadia — dawme pla­
ce stoczniowe — Zaułek — stary zbór 
kalwiński Piotra i Pawła — Kocurki 
— kościół Trójcy i Anny, oraz stary 
domek „kazalniczy“ — Muzeum Po­
morskie (kilka wystaw stałych i okre 
sowych, wstęp bezpłatny) — Rzeinic- 
ka — Biała Wieża — Technikum 
Mech, - Elektr. (1922—39 gimnazjum 
polskie) — Mała Zbrojownia — Plac 
Wałowy — Reduta żubr (końcowy 
punkt, widokowy na miasto i na ota 
czające je żuławy).

Powrót autobusem Gdańsk — Gdy­
nia do dworca głównego lub do Wrze­
szcza itp.

J. Kwiatkowski

Za cyframi kryla się ludzie
Dzięki aktywności, elastyczno­

ści i dokonanym usprawnieniom 
w aparacie handlowym, bitwa o 
handel została wygrana!

Wystarczy przestudiować 
ostatni komunikat PKPG o 
wynikach wykonania Naro­
dowego Planu Gospodarczego 
w drugim kwartale 1952 ro­
ku. Mówi on, że obroty han­
dlu uspołecznionego (detalu) 
łącznie z żywieniem zbioro­
wym w drugim kwartale 1952 
roku wzrosły w cenach po­
równawczych o około 4 proc. 
w porównaniu z okresem 1951 
roku.

Mimo trudności na rynku, spo 
wodowanych nienadążaniem rol­
nictwa za rozwojem naszego 
przemysłu, w drugim kwartale 
1952 roku nastąpiła poprawa w 
zaopatrzeniu rynku w artykuły 
spożywcze.

W zakresie sprzedaży artyku­
łów przemysłowych nastąpił 
znaczny wzrost obrotów w dzia­
le obuwia skórzanego, ubiorów, 
okryć damskich i męskich — 
mówi dalej komunikat PKPG.

Pamiętajmy, że za suchymi 
\ cyframi tego komunikatu 

kryją się żywi ludzie. Dzięki 
wysiłkowi i ofiarności armii 
skromnych pracowników han 
del uspołeczniony Wybrzeża 
dołożył swą cegiełkę do bu­
dowy socjalizmu w Polsce. 

Wystarczy dla przykładu wy­
mienić kilka nazwisk szerego­
wych pracowników handlu, jak 
ob. Sobelski z Gdańskich Za­
kładów Piekarniczych, ob. Ku- 
esera ze Związku Spółdzielni 
Spożywców, ob. Szafirmvski z 
Centrali Spożywczej, czy ob. 
Heilmanowa z MHD spożywcze­
go w Gdańsku, aby zrozumieć i 
ocenić ogrom pracy i poświęce­
nia wielu tysięcy pracowników 
handlu uspołecznionego, odda­
nych beż reszty walce o podnie­
sienie naszej gospodarki na wyż 
szy poziom. (jota)

MiGAWHi
Napraiudę szkoda 

naszego czasu
Chcę jechać z Gdańska do 

Oliwy.
Wpadam do holu dworca głów 

nego, patrzę na tablicę pociągów 
parowych. Nie — nie ma pocią­
gu, trzeba elektrycznym. Jedna 
kolejka do kasy, druga kolejka 
do kasy, wreszcie trafiam do 
oszklonej tablicy. Cyferki ma­
łe, wężyki, gwiazdki, kółeczka, 
młoteczki, szóstki itp. Palcem 
tam i na powrót. Wreszcie mam. 
Wybiegam: Trzy perony.

— To tu do Oliwy? — Nie!
— Więc tu do Oiiwy? — Nie!
— Na pewna ten do Oliwy? 

— Nie, ten do Nowego Portu.
— Aha, więc ten! Hip-hip 

hura!
(Właśnie odjeżdża, bo zmarno 

walam 5 minut na poszukiwa­
nia).

Wniosek: Dla tak uczęszcza­
nej linii, jak Gdańsk — Sopot,

Największy cyrk w Polsce 
występuje w Gdyni
Od kilku dni na Placu Chrob­

rego w Gdyni daje interesujące 
przedstawienia największy w Pol 
see Cyrtk nr 3.

Codziennie liczni zwolennicy 
sztuki cyrkowej oklaskują wyso­
kiej klasy tresurę koni, prowa­
dzoną przez kobietę, karkołomne 
akrobacje 5 „latających diabłów", 
barwnie przystrojony zespół pol­
sko-chińskich ekwilibrystów oraz 
skomplikowaną woltyżerkę na 3 
koniach.

Wielkim powodzeniem cieszy 
się senior zespołu artysta - jubi­
lat, nagrodzony Srebrnym Krzy­
żem Zasługi, który występuje z 
tresowanymi psami, tańczącymi 
w oryginalnych strojach kujawia 
ki i krakowiaki oraz Skierka, as 
żonglerów polskich.

Codziennie obszerny namiot 
cyrkowy, mogący pomieścić oko- 
oł 3 tysiące osób, wypełnia się 
po brzegi. Ponadto cyrk daje od­
dzielne przedstawienia dla juna­
ków SP oraz dla młodzieży, ba­
wiącej na koloniach w Gdyni.

W przyszłym tygodniu Cyrk nr 
3 wyjedzie do Sopotu, a potem 
do Gdańśka. (bd)

warto wyodrębnić tablicę, wyka 
żującą wszystkie pociągi: kolo­
rem czarnym — parowe, kolo­
rem np. czerwonym — elektrycz 
ne, podając zarazem tylko te, 
które naprawdę chodzą. Soboty 
i niedziele obok na innym polu. 
A w każdym razie — numer 
peronu! (ws)

„Miejsce dSa...“
Kiedy do przedziału kolejowe­

go wszedł inwalida, wszystkie 
miejsca były zajęte. Ktoś zwró­
cił mu uwagę. -v

— Dlaczego nie upomni się 
pan o swoje miejsce? Przecież w 
każdym przedziale jest specjal­
nie zaznaczone „Miejsce dla in­
walidy".

— Ale nie w tym — odpo­
wiedział inwalida. —- Niech pa­
ni czyta!

„Miejsce dla wali“, po drugiej 
stronie dla „aii", zaś w następ­
nym znajdzie się dla „lidy“ i 
„idy“, a gdzie dla mnie? Ja 
znam na pamięć te wszystkie 
przedziały tak, jak znam naszą 
młodzież, ciągle skorą do zbyt­
ków, która ze słowa „inwalida" 
w przedziałach kolejowych urzą 
dziła sobie rebus.

My mamy jednak lepszą opi­
nię o naszej młodzieży, jesteśmy 
pewni, że ta bezmyślna zabawa 
jest wyczynem odosobnionych 
chuliganów. (So...)

Wieczór autorski Franciszka Fenikowskiego
Zorganizowany w dniu 26 b. m. 

przez dyrekcję Muzeum Pomor­
skiego i Wydział Kultury przy 
Prez. MRN w Gdańsku odczyt 
red. Franciszka Fenikowskiego o 
pobycie Stefana Żeromskiego na 
Wybrzeżu uzyskał niespodziewa­
ne zakończenie w postaci wieczo­
ru autorskiego. Słuchacze bo­
wiem, którzy rekrutowali się 
głów; ' z nauczycieli, przyby­
łych na Wybrzeże dla wzięcia u- 
działu w kursach, zwrócili się do 
prelegenta z prośbą o wygłosze­
nie kilku utworów z jego dorob­
ku poetyckiego.

Nie mogąc odmówić serdecznej 
prośbie słuchaczy, red. Fenikow- 
ski odczytał szereg wierszy, za­
wartych w jego świeżo wydanym,

trzecim tomiku poezji oraz nie- 
drukowany dotąd, wzruszający 
wiersz, który jest poetyckim uję­
ciem wypowiedzi sopockiego o- 
grodnika na jednym z poprzed­
nich wieczorów autorskich Feni­
kowskiego.

Recytacje nagrodzone zostały 
rzęsistymi oklaskami przez słu­
chaczy,, których zarówno odczyt, 
jak i noezje autora „Lewego 
brzegu" zbliżyły do problematy­
ki polskiego morza i wybrzeża.

F. M.

Chcemy czytać gazety
Z chwilą przeniesienia kiosku z 

gazetami z dworca kolejowego Re 
dy do Rumii, w Redzie nie ma 
ani jednego punktu sprzedaży cza 
sópism. Chcąc przeczytać gazetę 
lub tygodnik, mieszkaniec Redy 
musi po nią pojechać do Rumii 
lub Wejherowa.

Dlatego też społeczeństwo Re 
dy domaga się szybkiego uru­
chomienia punktu sprzedaży 
pism w tej miejscowości.

JAN SZULC 
korespondent

wywiadu". 

— „Klęska 
— „Chiński 

. „Brzybra-

POGOTOWIE RATUNKOWE 
GDAŃSK - WRZESZCZ 

tel. 4-10-00 —- Grunwaldzka 2. 
Pogotowie Dżiecięće przy Centralnej 

Wojewódzkiej Poradni Ochrony Ma­
cierzyństwa 1 Zdrowia Dziecka Gd.- 
Wrzeszcz, Konarskiego 1 — czynne 
codziennie od godz. 18 do godz. 21 
z wyjątkiem niedziel i świąt.

iNtSI ,
od dnia 26. 7. do 1. *•

Gdańsk, ul. Łąkowa 16 _
Gdańsk - Nowy Port, ul. Na Zaspy 

30 a — stały dyżur 
Gdańsk - Orunia, ul. Jedn. Robotni 

czej 111 — stały dyżur 
Wrzeszcz, Plac Wybickiego 
Oiiwa, ul. Leśna l 
Sopot, ul. Stalina 791 
Orłowo, ul. Boh. Stalingradu 86 - 
' stały dyżur
Gdynia, ul. świętojańska 122 
Gdynia - Grabówek, Ul. Morska 137- 

Btały dyżur

Jak zaradzić?
Sopocianie wiedzą, że władze 

ludowe przeznaczają corocznie 
znaczne (kwoty na prace wierce- 
niowe, remontowe i inwestycyj­
ne, ale że sprawa modernizacji 
wodociągów nie może być rozwią 
zana w ciągu jednego czy dwóch 
lat. Wiedzą to i rozumieją piano 
wą politykę finansową naszej wła 
dzy terenowej.

Natomiast nie rozumieją, dla­
czego wiele mieszkań (przez 
cały dzień) tylko dlatego jest po­
zbawionych wody w ciągu 7 — 8 
miesięcy w roku, że Prezydium 
MRN w Sopocie nie postarało się 
o racjonalne, tymczasowe rozwią 
zanie problemu wody, choćby w 
taki sposób, w jaki zrobiła to 
Gdynia. W Gdyni nn. dla zaosz­
czędzenia wody kategorycznie za­
broniono podlewania kwiatów w 
godz. od 7 do 23.

Cenimy pracę uspołecznionych 
ogrodników w służbie ogółu i do­
ceniamy troskę prywatnych właś­
cicieli ogródków o estetyczny wy 
gląd naszej „perły" Wybrzeża. 
Ale rzeczą wielokroć ważniejszą 
wydaje się nam, jest woda bie­
żąca we wszystkich mieszkaniach, 
jako jeden z warunków podnie­
sienia ogólnej kultury sanitarnej.

Dlatego czekamy na odpowied­
nie krotki Prezydium MRN w So­
pocie. (sól)

,s#s

MOWACH
WODOCIĄGI DLA MIESZKAŃCÓW UL. KALISKIEJ * ROBOTNICY 

UCzI m * WYŁĄCZNIE KOBIETY * SKOŃCZONY TURNUS * O- 
STATNIE PRZEDSTAWIENIE OPEROWE *

PrzedsiębiorstwaDzięki realizacji zobowiązań lipco­
wych, przy ul. Kaliskiej w Gdyni pra-

77)łioberi Yłlutim

«/// tejtt
kupHann TUmu

— Tak, ten staruszek jest tylko narzędziem w rękach rządu 
Stanów Zjednoczonych i będzie nim tak długo, dopóki będzie to 
wygodne dla Departamentu Stanu. Aż do tego czasu będzie sia­
dywał za tym wielkim biurkiem i grał rolę prezydenta, wytwa­
rzając wokół siebie tę śmieszną atmosferę majestatu. No dobrze, 
ale jak długo jeszcze?

W tej chwili wpatruje się w te fotografie z dedykacjami, no i 
w gruncie rzeczy jest głową państwa. StanowisKO panów z De­
partamentu Stanu wobec sprawy tych dokumentów nie jest zu­
pełnie jasne. Czyżby, mając je w swoim posiadaniu, chcieli 
mieć również w ręku staruszka, nie pozostawiając mu żadnych 
możliwości szantażu? Dlatego też, stary Eddy, bądźmy ostrożni, 
musimy postępować jak prawdziwi dyplomaci.

_ Czcigodny partie prezydencie, chiałem osobiście zakomuni­
kować panu, że dzięki szybkiej interwencji żołnierzy amerykań­
skich dzisiejszej nocy udało nam się uniemożliwić zabranie przez 
nieprzyjaciela reszty ważnych dokumentów, odnoszących się do 
tajnych umów pomiędzy Koreą i Stanami Zjednoczonymi.

Li nie zdziwił się, usłyszawszy tę wiadomość i jego pergami­
nowa twarz w dalszym ciągu pozostała nieruchoma.

— Otrzymałem raport z przebiegu akcji, dokonanej przez wa­
lecznych żołnierzy amerykańskich. Był to niewątpliwie szczęśliwy 
zbieg okoliczności, że znalazł się w tamtej okolicy tak liczny i po­
tężnie uzbrojony oddział wojsk sojuszniczych. Normalny patrol 
bowiem byłby pokonany przez bandytów tak samo. jak i policj* 
koreańska ulokowana tam dla ochrony świątyni i dokumentów, 
które przyrzekłem wręczyć naszemu przyjacielowi i protektoiowi 
Korei, generałowi Mac Arthurowi.

_ Tak, to był niewątpliwie szczęśliwy zbieg okoliczności — 
odrzekł Miller. — Oddział amerykański udawał się na inną opera-
^"Zamilkł, a Koreańczyk milczał także, jak «dyby oczekiwał dal

szych słów pułkownika. Nieruchome dłonie prezydenta spoczy­
wały na blacie biurka. Wreszcie Li powiedział:

— w imieniu rządu koreańskiego wyrażam panu podziękowa-

’ — Ach, dziękuje mi — pomyślał zaniepokojony Miller i odrzekł
szybko: . . . . ,

— Nasi żołnierze dokonali tej operacji, w interesie obydwu 
sprzymierzonych rządów.

— Dziękuję panu ponadto za osobiste przybycie do mnie z tą 
wiadomością oraz za doręczenie mi odzyskanych dokumentów.

— No, jesteśmy w domu — ta myśl jak błyskawica przem­
knęła przez głowę pułkownika. Teraz opuściło go uczucie niepew­
ności i rzekł stanowczym tonem:

— Panie prezydencie, mam zaszczyt zakomunikować, że w naj­
bliższych dniach przybędzie tu generał Mac Arthur celem odbycia 
konferencji z panem.

— Dziękuję panu również i za tę wiadomość.
—Jak panu prezydentowi wiadomo, generał był bardzo zanie­

pokojony sprawą zaginięcia dokumentów. Sądzę, że rząd pański 
zechce wyświadczyć ten zaszczyt FBI i zgodzi się, aby papiery 
zostały przechowane w mym biurze aż do przybycia generała..

Li Syn-man po raz pierwszy od początku rozmotyy spojrzał 
uważnie Amerykaninowi w oczy i zrozumiał, że żądanie wydania 
dokumentów jest bezcelowe. Milczał.

— Na terenie miasta coraz aktywniej występują, partyzanci, 
a ci mogliby pokusić się o nowy zamach — wyjaśnił spokojnie 
Miller. — Uważam zatem, że i w interesie pańskiego rządu lez.y 
powierzenie ochrony tak ważnych materiałów amerykańskim si 
łom zbrojnym.

— To jest niewątpliwie pożałowania godne, że w takim mieście 
jak Seul. gdzie stacjonują silne oddziały amerykańskie, zbrodnicza 
działalność band komunistycznych wzrasta, zamiast maleć — zau­
ważył prezydent. , . ,

— My, Amerykanie jesteśmy nie tyle zaniepokojeni wzrostem 
aktywności bandytów, ile życzliwym stosunkiem do nich ludności, 
która otwarcie sympatyzuje z bandami. To jest objaw bardzo nie­
pokojący.

—To jest zjawisko przejściowe — sprostował Li z nikłym 
uśmiechem. — Ludność nabrała złych obyczajów w ęza&ie komu­
nistycznej okupacji, podniosły głowę, elementy anarchistyczne, 
lecz mieszkańcy Seulu szacunkiem i miłością otaczają swój praw­
dziwy rząd. W obecnym okresie niezbędne jest przeprowadzenie 
reedukacji koreańskie«) społeczeństwa. . Ciąg dalszy nastąpi)

cownicy Miejskiego -------- - ,,
Wodociągów i Kanalizacji przyspieszyli 
założenie wodociągów o 12 dni, oraz 
roboty przy zakładaniu kanałów desz­
czowych o 4 miesiące.

Ponadto mieszkańcy Chylonii otrzy­
mali punkt czerpalny przy ul. żarno­
wieckiej. Pracownicy MPW i K dwie 
niedziele poświęcili na pomoc w prze­
rywaniu huraków i zbiórce siana W 
PGR Wybicko na Żuławach.

* * *
W pierwszych dniach lipca w Zjed­

noczeniu Robót Wiertniczych i Fun­
damentowych w Gdyni odbyły się e- 
gzaminy dla robotników w zakresie: 
robót studzienno-maszynowych i ro­
bót palowych. Do egzaminów przystą­
piło 14 osób, z których najlepszymi 
wynikami może poszczycić się Jozef 
Piwoński, członek ZMP.

* * *
Przed kilkoma dniami przy ul. świę­

tojańskiej 13 w Gdyni Liga Kobiet 
otworzyła „swój“ zakład fryzjerski pod 
kierownictwem. Jadwigi Wańskiej. Ob- 
sługę zakładu stanowią wyłącznie ko­
biety, członkinie LK. Zakład ma. wzo­
rowo urządzone gabinety damski i mę­
ski,

* * *
Kończy się już pierwszy turnus ko­

lonii letniej. Wśród wielu dzieci, opu­
szczających z żalem Wybrzeże, była 
również młodzież z rzeszowskiej Wy­
twórni Sprzętu Komunikacyjnego, któ 
ra w ub. niedzielę urządziła wieczo­
rek pożegnalny.

* * *
Artystka Studia Operowego PFB, Zo­

fia Konrad, którą dobrze znamy z wy 
stępów' w operze Pucciniego „Madame 
Butterfly“ (odtwórczyni głównej par­
tii), zadebiutowała, z dużjon powodze­
niem, w dniu wczorajszym w operze 
Piotra Czajkowskiego „Eugeniusz O- 
niegin" w partii Tatiany.

W dniu dzisiejszym tj. w środę 30 
bm. o godz. 19, w sali Teatru Wiel­
kiego w Gdańsku - Wrzeszczu, odbę­
dzie się ostatnie przedstawienie opero­
we w sezonie letnim, po czym nastąpi 
przerwa wakacyjna dla zespołu Stu­
dia Operowego.

Piękna opera Czajkowskiego „Trze­
wiczki“ zamknie więc sezon muzycz­
ny i operowy na Wybrzeżu.
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To nie jest tłumaczenie
W końcu maja zachorowała kro 

wa ob. Józefy Kwarty w groma­
dzie Babi Dół w gminie Kolbu­
dy. Ob. Kwarta zwróciła się te­
lefonicznie do weterynarza w 
Pruszczu Gdańskim, który odmó­
wił przyjazdu, bo nie miał auta. 
Krowa zdechła. Rodzina Kwan­
tów, licząca ośmioro dzieci, po­
niosła ciężką stratę, poniosła stra 
tę również nasza gospodarka na­
rodowa.

Stanowisko weterynarza, który 
zasłaniał się brakiem auta, jest 
co najmniej dziwne, bo z Prusz­
cza Gdańskiego w kierunku Kol 
bud kursuje pociąg 7 rady na do­
bę. Dowodzi ono braku zrozu­
mienia zagadnienia spójni mię­
dzy miastem i wsią. Red.

Kto się tym
zainteresuje?

Szybkościowa rozbudowa nasze 
go budownictwa przemysłowego 
pociąga za sobą konieczność wy 
korzystania wszelkich rezerw 
produkcyjnych. Dziwne, że od 
kilku lat nikt nie zainteresował 
się dwoma żurawikami — wcią- 

• gami łańcuchowymi nośności 5 
ton, znajdującymi się nad brze­
giem Motławy przy ul. Szafar- 
nia w pobliżu elektrowni Oło- 
vianka. Tymczasem zwisające 
łańcuchy zanurzone są w wo­
dzie, a korozja, ten największy

Fratrami mim'}
ŚRODA — 30 lipca 1952 r.

6.00 — Gimnastyka. 6.10 — Kalen­
darz. 6.15 — Komunikat PIHM. 6.30 
— Dziennik. 6.45 — Muzyka. 6.50 — 
Polskie taneczne melodie. 7.20 —
Tańce i pieśni radź, 7.35 — Pieśni 
różnych narodów. 7.50 — Stan pogo­
dy. 7.55 — Wiad. 8.00 — Muzyka.
8.20 — Serwis CZRM dla rybaków.
8.26 — Muzyka. 8.30 — Dla obozów i 
kolonii letnich. 10.25 — Koncert ka 
meralny — Mozart — wyk.: Anita Ro 
manowska — skrzypce, Leokadia Xi- 
ska-Nowacka — fortepian. 11.35 —
Wiad. Wybrzeża. 11.45 — Glos mają 
kobiety. 12.04 — Dziennik, 12.15 — 
Wieś tańczy l śpiewa. 12.30 — And.

Na swojską nute- 
PIHM. 13.16 —

Koncert. 14.00 —
Utwory na flet.

dla wsi. 12.45
13.15 — Komunikat 
Muzyka. 13.2' —
Dziennik. 14.15 —
14.30 — Koncert. 15.09 — Komuni- i 
kat o stanic wód, 15.10 — „Opowie- j 
śct morsk . fragm. powieści E. Hur 
ga. 15.30 — Aud. dla dzieci. 16.00 —! 
Utwory r.n różne instrumenty. 16.21 
— Koncert solistów — Olga Łada — 
Liryczne piosenki radź. 16.40 — Aud. 
dla młodzieży „Byliśmy na -Zlocie".
17.00 — Wiad. 17.05 — Pog. sportowa.
17.15 — Koncert pop. 17.45 — Uczmy
się języka rosyjskiego. 18.00 — Pop. 
koncert solistów. 18.30 — Utwory na 
altówkę. 18.50 — Trybuna Korespon 
denta. 19.00 — Muzyka tan. 19.15 — 
Przegląd Wydarzeń. 19.30 — Muzyka 
i akt. 20.00 — Koncert orkiestry i 
chóru. 20.40 — „Tarcze“ — 5 ode.
opow. Andrzeja Czarskiego. 20.58 — 
Komunikat PIHM. 20.58 — Stan po­
gody. 21.00 — Dziennik. 21.26 —
Wiad. sportowe. 21.30 — Muzyka
tan. 22.00 — Reportaż z Olimpiady 
w Helsinkach. 22.30 — Koncert symf.
23.00 — Fragmenty operowe. 23.50 — 
Ost. wiad. 24.05 — Serwie CZRM dla 
rybaków.

wróg metalu, „zjada“ stopniowo 
te urządzenia.

Czy zainteresowane przedsię­
biorstwa jak ZPGG wzgl. Stocz­
nia Jachtowa, w których żura- 
wiki te mogą mieć zastosowanie 
np. do wyciągania barek lub jach 
tów — nie mogłyby sprawdzić 
czy opisane wciągi są jeszcze u- 
żyteczne, a w wypadku, gdyby 
nie były przydatne, przekazać na 
złom do hut?

JERZY EYSYMONT 
Gdańsk

Podstauiouiy
obowiązek

W związku z reorganizacją 
Spółdzielni Budowlanej im. Gen. 
K. Świerczewskiego 'w Oliwie 
część pracowników została zwol­
niona z pracy, lecz pracownikom 
tym należało się wyrównanie 
premii za rok 1951, którą w tym 
czasie płacono tylko zaliczkowo. 
W czerwcu br. sporządzono listy 
płac na powyższe wyrównanie 
premii, ale nie wszystkim.

Wypłacono wyrównanie pra­
cownikom spółdzielni i niektó­
rym tylko z byłych pracowni­
ków, a natomiast większości zwoi 
nionych pracowników wyrówna 
nia premii nie wypłacono. Na 
pytania pracowników Zarząd 
oświadczył, że wypłaci w najbliż 
szych dniach. Niestety przewle­
kał to w nieskończoność.

Wreszcie byli pracownicy w 
dniu 9. VII br. wystąpili z pis 
mem do Zarządu Spółdzielni z żą 
daniem wypłaty, lecz Zarząd 
nie raczył odpowiedzieć oficjal­
nie, znów jedynie tylko ustnie 
zapewniał, że wypłaty dokona 
w najbliższych dniach. Zapewnie

'nia te nie zmieniają się 
w czyn.

Zbywanie pracowników jest 
i niepoważne i sprzeczne z pod­
stawowymi obowiązkami praco 
dawcy. Dlaczego wypłacono tyl 
ko niektórym pracownikom? 
Oczekujemy niezwłocznego ure 
gulowania wypłaty pozostałym.

Red.

W obronie opinii 
miasta

Komunikuję, że odcinek ulicy 
Stągiewnej od ul. Chmielnej do 
wieży Konwi Mlecznych posiada 
od szeregu tygodni a może i mie­
sięcy zupełnie zawalone błotem 
rynsztoki i nikt nigdy ich nie 
sprząta.

W okresie deszczów błoto bryz 
ga na szerokość całych chodni­
ków, zaś w czasie upałów powo­
duje niemożliwy kurz.

A przecież na tym odcinku nic 
się nie buduje ani remontuje, 
wobec czego porządek można by 
utrzymać. Na moście tuż pod Zie 
loną Bramą wiry powietrzne na­
noszą zawsze pagórek śmieci na 
chodnikach po obu stronach jez 
dni i nikt się tym nie interesuje.

Składa się tak, że akurat w 
tym miejscu wycieczkowicze z 
całego kraju przystając omawiają 
zabytek architektoniczny, którym 
jest Zielona Brama i w tym cza­
sie zmuszeni są stać na tej wła­
śnie gromadzie śmieci.

Miejskie Przedsiębiorstwo Oczy 
szczania powinno zwracać czę­
ściej uwagę na ten odcinek mia­
sta, zwłaszcza obecnie podczas 
napływu ludności z całego kraju, 
która wraca do domu z wraże­
niem, że Gdańsk należy do brud­
niejszych miast w Polsce.

ALFRED DRĄŻEK

jednak IW INNYCH LISTACH:
NAJWYŻSZY CZAS ZAŁATWIĆ

Robotnik bazy nr 5 Państw. Centra 
lj, Drzewnej w Starogardzie Gd. Jan 
Warmbier chorował od 12 do 23 maja 
br. Po chorobie zwrócił się do bazy 
z prośbą o wypłacenie zasiłku cho­
robowego. Baza, według relacji kie­
rownika, wysłała ten wniosek 23 ma 
ja do ekspozytury w Gdyni i od tej 
chwili słuch o nim zaginął.

Nie można powiedzieć, żeby odpo­
wiedni referent PCD wykazywał tro­
skę o sprawy pracownika. A rodzina 
ob. Warmbiera czeka tymczasem na 
należne pieniądze.

ŁADNA ZABAWA
Ob. J. 2. poszedł w dniu 15 lipca z 

synem na targ we Wrzeszczu. W pew­
nym momencie w syna trafił strzał 
pestką z czereśni. Za nim posypały 
się następne. Ob. Ż. zaobserwował, 
że strzelaniem pestkami do publiczno 
ści zajmowali się trzej ludzie, siedzą 
cy na samochodzie nr H 05275, nale­
żącym do Punktu Skupu Owoców i 
Warzyw, Gdańsk, Podwale Staromiej 
skie 90/91.

Ładna zabawa dorosłych ludzi!

„REPREZENTACYJNY“ HOTEL
Ob. H. B. z Jeleniej Góry, który 

przyjechał służbowo do Gdańska, 
skarży sie. że całą noc z 10 na 11 lip- 
ca przesiedział, zamiast przespać, w 
Hotelu Dworcowym we Wrzeszczu, ata 
kowany przez pluskwy.

Nie wpływa to dobrze na opinię na­
szego miasta.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Danuta Marcykiewiezowa, Gdańsk. 

Radzimy skierować siostrzeńca do 
pracy w budownictwie. Hotel robot­
niczy będzie miał zapewniony. Należy 
zgłosić sie w Wydziale Zatrudnienia 
Prez. MRN w Gdańsku.

Edward Rogula, Gdańsk, Regina 
Stachowska, Sopot, Zenon Perz, Oli­
wa — Interweniujemy.

Stefan Husak, Orłowo, MUR zawia 
domlł nas, że opóźnienie nastąpiło nie 
z jego winy i że sprawa została za­
łatwiona w dniu 16 lipca br.

Mgr Walewska, Gdańsk. Zwrócili­
śmy się do MHM, który jako władza 
zwierzchnia sklepu przy ul. Kartu-% 
skiej, przeprowadzi dochodzenie i 

‘ukarze winnych.

Tam, gdzie dojrzewają nylony...
— Czy wiesz, od czego pocho­

dzi powiedzenie „spędzać wcza­
sy1'? — spytała przyjaciółka przy­
jaciółkę.

— Oczywiście! Od spędzania 
snu z poioiek mieszkańców Wy­
brzeża w czasie letnich najazdów 
gości — odparła bez namysłu za­
pytana.

— Cóż za egoizm! obrusza­
ła się przedstawicielka „najeżdż­
eniu“. — Przecież wy tu macie 
wspaniałe życie! Morze, plażę, a 
niekiedy nawet i słońce na co­
dzienny użytek. Ponadto maryna­
rzy na ulicach, no i tak zwane 
okno na świat. Co druga kobieta 
w tróimieście nosi cudne nylony, 
d torebki z plastiku leżą na wy­
stawach prawie wszystkich skle­
pów

— Za to ty masz prześliczną 
chusteczkę na głowie! — zrewan­
żowała się gdynianka, tknięta 
złym przeczuciem...

— Naprawdę, podoba ci się9 
Ależ proszę, weź. zrobisz mi o- 
gromno, przyjemność. Co? Jeszcze 
się wzbraniasz? Wobec tego daj 
mi w zamian parę nylonów, będę 
7niała miłą pamiątkę. Jestem pe­
wna, że kupno takich samych u 
was ńa Wybrzeżu nie sprawi ci 
specjalnego kłopotu. Aha! Była­
bym zapomniała. Wzięłam dla nas 
na dzisiaj dwa bilety do kina. 
Oczywiście nie odmówisz. Nie, 
nie zwracaj pieniędzy, to dro­
biazg. Przy okazji zrewanżujesz 
się twojej przyjaciółce torebką z 
plastiku, a teraz zaproś mnie na 
ciasteczko, bo jestem potwornie 
głodna.

Tak oto biedna gdynianka za 
jednym zamachem straciła parę 
nylonów, które kosztowały 1R0 
złotych. Również bilet do kina w 
towarzystwie beztroskiej przyja­
ciółki kalkulował się dość dro­
go, biorąc pod uwagę, że koszt 
torebki z plastiku stanowczo prze

kraczał cenę miesięcznego abona­
mentu do kina...

Pa seansie zrobiło się późno, 
więc urocza letniczka bez namy­
słu rozporządziła swoja osobą — 
w sensie pozostania na noc to 
Gdyni. Gdyńskie mieszkanko skla 
dało się z pokoju i kuchni. Podój 
zalegała rodzina z Katowic, po­
większona na, okres letni do 6 o- 
sńb. Kuchnię dzielili między sie­
bie gospodarze, oraz trzej dalsi 
znajomi, którzy bawili na Wybrze 
żu przejazdem od... 10 dni. . W 
łazience uczyła się do egzaminu 
córka.

— Mamo! Co za wspaniała po­
goda,! — krzyknął na powitanie 
synek gospodarzy.

— Jak to? — żachnęła się „goś 
cica". — Przecież leje jak z ce­
bra’

— No właśnie. Toteż dziś po 
południu wyjechało z naszego do­
mu aż pięciu letników...

W tej chwili na progu zjawił 
się ociekający deszczem „pan" 
domu.

— Dlaczego tak późno wracasz? 
— zganiła go z miejsca szwagier- 
ka, głosem pełnym wyrzutu. --*• 
Myśleliśmy, że nas zaprowadzisz 
na jakieś szaleństwo, aZe u cie­
bie oczwńście ważniejsza konfe­
rencja — żaliła się biedaczka, na­
ciągając z pasją na nogi ostat­
nie steelony „pani" domu.

— Bardzo cię przepraszam, ma 
ja droga, ale faktycznie byłem 
ogromnie zajęty. WłaJnie po tym 
ulewnym deszczu cały Skwer Ko­
ściuszki zakwitł wspaniałymi ny­
lonami. Chciałem więc, choć w 
przelocie, śpiesząc do domu, zer­
wać kilka paczek. Pod samym 
domem znalazłem na krzaku o- 
koło pół tuzina kolorowych tore­
bek z plastiku, a w ogródku z 
pewnością już kiełkują wieczne 
pióra. Cawać latarkę!... \

Krystyna.

Cieszymy się, że zdobędziemy pożyteczny zawód 
— mówi młodzież idąca do Technikum WF

— Nie ma lepszego zawodu, niż 
zostać wychowawcą fizycznym 
lub instruktorem którejś z dysey 
plin sportowych — oświadcza mło' 
dzież, ubiegająca się o przyjęcie 
do Technikum Wychowania Fi­
zycznego.

Szczęśliwie się dla mieszkań­
ców Wybrzeża złożyło, że właśnie
w Gdańsku - Wrzeszczu powstaje 
z nowym rokiem szkolnym jedno 
z nielicznych w kraju Technikum 
WF. Studia trwają 3 lata i opar­
te są na wiadomościach ogólnych 
i dużej praktyce zawodowej. Z u- 
czelni tej wyjdą fachowcy ze śre

dnim wykształceniem w dziedzi­
nie wychowania fizycznego i spor 
tu, którzy zapełnią dotychczaso-

Uwaga gimnastycy!
Dziś o godz. 19 w WOS - ie 

(stadion Budowlanych), odbędzie 
się organizacyjne zebranie komi­
tetu Gimnastycznych Mistrzostw 
Polski, które odbędą się w Gdań 
sku, w dniach 29 — 31 sierpnia. 
Ze względu na ważność zebrania 
wszyscy zainteresowani są proszę 
ni o przybycie.

OGŁOSZENIA DROBNE

KUPNO

WANNĘ kąpielową dobrym 
stanie kupię. “ Oferty: 
Dziennik Bałtycki, Gdynia, 
pod „Wanna“. 2519-G

KUPIĘ parcelę do 1000 m. 
kw. na Kamiennej Górze 
w Gdyni z widokiem na 
morze. Oferty: Dziennik
Bałtycki, Gdynia, pod „Wi 
dok“. 2512-G
OPONY 17 x 450 nowe lub 
używane kupimy. Gdynia, 
Świętojańska 87, teł. 55-58 
Galanteria. 2517-G

LOKALE

ZAMIENIĘ 2 pokoje z kuch 
nią, ogrodem Gdańsk — 
Chełm na takie samo w 
Tczewie lub Starogardzie. 
Oferty „Dziennik Bałtyc­
ki“ Gdańsk pod „Zamia­
na“. 2754-G

POSZUKUJĘ pokoju ume­
blowanego lub nieumebło 
Wanego. Gdańsk 1 poste 
restante Żurawska. 2751-G

KAWALER poszukuje po­
koju jako sublokator — w 
trójmieście lub okolicy. Wa 
runki do omówienia. Ofer­
ty: Dziennik Bałtycki. Gdy 
nia pod „2527“. 2527-G

OD września poszukuję po 
koju z używalnością kuch­
ni — na terenie trójmia­
sta. Wiadomość kierować 
od zaraz: Łódź, ul. Prze­
jazd 12, „Bar“. 2524-G

ZAMIENIĘ 3 pokoje z ku­
chnią, łazienką i ogród­
kiem owocowym w Sopocie 
na podobne w Gdyni. Zgło 
szenia: telefon 512-05.

2520-G

WOLNE POSADY
POTRZEBNA gosposia do 
domu inżyniera. Wrzeszcz, 
ul. Kliniczna lb m. 9.

2747-G

ZGUBY

ZAGUBIONO kartę mel­
dunkową wydaną na naz­
wisko Adam Bocheński, kar­
tę meldunkową na nazwi­
sko Anna Bocheńska, oraz 
pokwitowanie - złożenia po­
dania o wydanie dowodu o- 
sobistego na nazwisko Adam 
Bocheński. 2755-G

ZGUBIONO odcinek zamel 
dowania na nazwisko Pasz­
kowska Maria, Wrzeszcz, Ku 
bacza 16. 2748-G

ZGUBIONO książeczkę Ü- 
bezpieczalni Społecznej na 
nazwisko Jerzy Jeziorański, 
Gdynia. 2523-G
ZGUBIONO kartę meldun 
kową nr V/VIII/731, oraz po 
kwitowanie oddania ankie 
ty do dowodu osobistego 
na nazwisko Kohnke Róża 
Jastarnia. 2515-G

ZGUBIONO kartę rybacką 
nr 002842 na nazwisko Ra- 
dajak Zbigniew. 2516-G

ROŻNE
ii i i i r iii i i 11 111  ni 111 mi l im

DNIA 26 bm. przed kinem 
objazdowym w Oruni zgu­
biono zegarek. Zwrot za 
wysokim wynagrodzeniem. 
Orunia Ramułta 11/6 Pie­
tras. 2752-G
26 LIPCA, godz. 13.30 zgubi 
łani damski złoty zegarek z 
bransoletą w Sopocie na 1 
Maja. Uczciwy znalazca pro 
szony o zwrot za wynagro­
dzeniem. Sopot, 1 Maja 22, 
Hotel ZBM, Peretiatkowicz.

2513-G

DNIA 28. VII. 52 w godzi­
nach rannych zgubiono 
^damski nowy zamszowy 
pantofel, kolor granatowy. 
Łaskawy znalazca proszo­
ny o zwrot za wysokim wy 
nagrodzeniem. Wrzeszcz Mi 
gowska 31 m. 2. 2750-G
25 LIPCA zgubiono w Gdy­
ni strzykawkę. Zwrot wy­
nagrodzę. Szpital Miejski, 
Portiernia. 2521-G
ZGUBIONO klucze: żółty
futerał Gdańsk - Rokossow 
skiego. Oddać ZBM Gdańsli 
Jagiellońska 9/10 pokój 4-5.

2758 G

PROFESOROWI Abramo­
wiczowi, dr adiunkt Mich- 
ntewicz, dr Sowinie jak 
również wszystkim leka­
rzom i personelowi Kliniki 
Ocznej za wyleczenie mi 
oka i troskliwą opiekę skła 
dam serdeczne „Bóg za­
płać“. Jan Terlecki.

2525-G
PANU dr Walczakowi i p. 
dr Ewie ćwiertniewicz za 
uratowanie życia mojej cór 
ce Ludmile oraz persone­
lowi I-go Oddziału Szpita­
la Epidemicznego za opiekę 
serdeczne podziękowanie 
składa Pucyłło. 2522-G

RZEMIEŚLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY

»PATENT-LAK«
Centrala: Sopot, ul. Marchlewskiego 5 tel. 524-70, 
Punkt usługowy: Gdańsk, ul. Przyokopowa 6, 

tel. 312-54.
wykonuje: lakierowanie samochodów osobowych,

ciężarowych, motocykli, maszyn do pisania itd. 
Szyldy, napisy, transparenty, plakaty.

972-K.

Dnia 27 lipca 1952 r. zmarła po krótkich 
cierpieniach

4 + o

MATYLDA SCHRODER
z domu Ryte przeżywszy lat 76. 

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby 
przy ul. Starowiejskiej 10a nastąpi dnia 
31. VII. 1952 r. o godzinie 9-tej do Kościo­
ła Najśw. Marii Panny w Gdyni, poczym 
odprowadzenie zwłok na wieczny spoczynek 
na cmentarz Witomiński,

O czym zawiadamiają w głębokim smut­
ku pogrążeni

CÖRKA, SYN, WNUKI I RODZINA
2532-G

we luki w szkolnictwie, kołach 
sportowych, LZS-ach.

Posłuchajmy fragmentów wypo 
wiedzi niektórych kandydatów, 
zapisanych już do technikum.

15-letnia Hanna Nowak z So­
potu, córka kolejarza, opowiada 
nam, że po skończeniu 7 klas 
szkoły podstawowej zdecydowała 
się wstąpić na dalsze studia do 
technikum, gdyż sport bardzo ją 
interesuje. Obecnie jest drużyno­
wą w harcerstwie, a w Wałbrzy­
chu, gdzie przed tym mieszkała, 
ćwiczyła w grupie gimnastyki ryt 
micznej i to ją tak do sportu za­
chęciło.

Po naszej rozmowie z Hanką 
Nowak, wtrąca się Bogdan Mica 
z Wrzeszcza, oświadczając:

Z XV Olimpiady

—• Skończyłem 10 klas szkoły 
ogólnokształcącej dla pracują­
cych, ale' chciałem dalej studio­
wać, by móc wstąpić do Akade­
mii Wychowania Fizycznego w 
Warszawie. Przeczytałem w 
„Dzienniku Bałtyckim“, że otwie 
ra się na Wybrzeżu Technikum 
WF, zaraz się zapisałem i cieszę 
się, że mogę jeszcze w tym roku 
rozpocząć studia. Obecnie pracuję 
jako pomoc ślusarska w Zjedn. 
Urz. Dźwig., ale łączę pracę ze 
sportem, jestem członkiem sekcji 
piłkarskiej koła nr 135 ZS Bu­
dowlanych. W ubiegłym roku 
zrobiłem BSPO.

17-letni Janek Radtke z Nowe­
go Portu, skończył 7 klas szko­
ły podstawowej i pracuje jako go 
nieć w Radzie Okręgowej ZS Bu 
dowlanych. Egzaminy sprawnoś­
ciowe do Technikum WF (bieg, 
skok wzwyż, rzut granatem, gim 
nastyka) zdał bardzo dobrze i ta­
ki jest szczęśliwy, że nie musi 
czekać tyle lat, aby studiować w 
AWF, ale już obecnie rozpocznie 
naukę, tak blisko miejsca swego 
zamieszkania.

Tyle opowiedziała nam mło­
dzież, która wybrała sobie za­
wód pożyteczny, zdrowy, dający 
duże możliwości na przyszłość.

Zapisy do Technikum Wycho­
wania Fizycznego zostały przedłu 
żonę do 16 sierpnia. Pozostało 
jeszcze kilkadziesiąt miejsc. 
Wszelkich informacji udziela Wo 
jewódzki Ośrodek Szkolenia Spor 
towego, Gdańsk - Wrzeszcz, sta­
dion Budowlanych, ul. Traugut­
ta 73 a. — EMES— (K).

Sukces węgierskich 
pływaczek

W finale 100 m stylem dow. 
duży sukces osiągnęły pływacz­
ki węgierskie, zdobywając _ Zło­
ty i Brązowy medal. I miejsce 
zdobyła Szokę (Węgry) z czasem 
1:06,8, II — Termeu (Holandia) 
1:07,1, III — Temes (Węgry) 
1:07,1.

* * *
Finał 100 m st. dow. mężczyzn 

zakończył się zwycięstwem 
Scholesa (USA), który po zacię­
tej walce pokonał na finiszu 
Japończyka Suzuki. Obaj prowa­
dzili przez cały czas i byli wy­
raźnie szybsi od pozostałych.

Wyniki: 1) Seholes (USA) —
57,4, 2) Suzuki (Japonia) —
57,4, 3) Ląrsson (Szwecja) —
58,2, 4) Goto (Japonia) — 58,5, 
5) Kadas (Węgry) — 58,6, 6)
Aubrey (Austr.) — 58,7.

* * *
W eliminacji 400 m stylem do­

wolnym do półfinału zakwalifi-

Na zdjęciu: Najlepszy trójsko­
czek Europy Leorrd Szczsrfcakow 
swym wynikiem na Olimpiadzie 
15,98 ustanowił nowy rekord 
Europy zdobywając Srebrny Me 
dal dla ZSRR.

Raid niotOGvklowv z okazji Grand Prix Polski
PZ Mot. wraz z sekcją moto­

rową Kolejarza organizuje w 
dniach 1 — 2 sierpnia nocno - 
dzienny raid motocyklowy na 
trasie Gdynia — Poznań.

Zgłoszenia zrzeszonych i nie- 
zrzeszonych uczestników przyj mu 
je PZ Mot. w Gdyni, ul. 3 Ma­
ja 20, tel. 51-17. (S).

kowało się 24 pływaków z naj­
lepszymi czasami. Gremlowski 
osiągnął czas 4:49,3. Wynikiem 
tym Polak zakwalifikował się do 
półfinału. Serię, w której starto 
wał Gremlowski wygrał Ward- 
rop (Anglia) — 4:43,7, przed
Yasuo - Tanaka (Japonia) — 
4:44,3. Gremlowski był trzeci.

Dwóch pływaków radzieckich 
w finale skoków do wodf
W niedzielę rozegrano pierw­

sze konkurencje w skokach do 
wody. Po sześciu obowiązkowych 
skokach do finału skoków z 
trampoliny (wysokość 3 m) za- 
gwalifikowało się 8 zawodników 
m. in. dwaj reprezentanci ZSRR 

Zigałow i Brenner, którzy 
zajmują 6 i 7 miejsca.

Olimpijskie konkurencie 
kolarskie rozpoczęto

W poniedziałek rozpoczęły się 
konkurencje kolarskie na torze.

Na 1.000 m. zwycięzcy elimina­
cji kwalifikowali się do ćwierćfi­
nału. Przegrani natomiast spotka 
li się w repeszażu o wejście do 
ćwierćfinału, w którym spotka 
się 12 kolarzy.

W eliminacji najlepszy wy­
nik osiągnął Peacook (Ang.) — 
11,7 (czas ostatnich 200 m). Wę­
gier Szekeres wygrał w elimina­
cji w czasie 11,9.

W repeszażu Niemiec Potzern- 
heim i Kanadyjczyk Millman u- 
zyskali po 11,7.

Wągny pierwszym finalistą 
turniefu piłkarskiego 

Wągry-Szwecja 8:0 (3:0)
Kilka tysięcy Szwedów przy­

było specjalnie na stadion olim­
pijski, aby dopingować swój ze 
spół w półfinałowym meczu z 
Węgrami.

Przeżyli oni rozczarowanie, 
gdyż Węgrzy już od pierwszych 
minut dali wspaniały pokaz gry 
opanowując całkowicie boisko. 
Szwedzi zepchnięci do defensy­
wy, jedynie sporadycznymi wy­
padami zagrażali bramce węgier 
skiej. Drużyna węgierska zaim­
ponowała dokładnością podań. 
Szwedzi walczyli bardzo ambit­
nie, aby nie ponieść jeszcze wyż 
szej porażki [ pokazali kilka do­
brych zagrań, które jednak na 
nic się nie przydały dla poko­
nania doskonale grających Wę­
grów.

Zamówienia i wpłaty na prenumeratę „Dziennika Ba Rynki ego* przyjmują wszystkie urzędy pocztowe oraz listonosze. — Cena prenumeraty* miesięczna 4 zl 5 gr. kwartalna 12 zl 15 gt, półroczna 24 o 30 gr, co
na 48 zł 60 gt. »Dziennik Bałtycki*1 można nabyć we wszystkich punktach sprzedaży dzienników < czasopism.
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